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MICHELE MERCIER 


RO: 


LUCJAN Fajka uj 
JANKOWSKI | iaięk oś 


pownte Dlesiowskie, ale by- 


WSE 


wają | kteraty urichamiane | 

Po powrocie przez "woty lib "wietoiądy.. || 
ycie maszyn jest tu zresz- || 

| zEgiptu i Jordani tą często utrudnione, poza tym | 
| wszędzie można zaobierwować || 
nadmiar rąk do pracy. Z tru- || 

Ryżieydokumentalista Lu  dycyjną dla makometan wie. || 

cjan Jankowski (na zdję.  lodzletnością władze. walesa | | 


clu wraz z operatorem 


óżnymi sposobami. Tak np. 


Stanisławem Niedbalskim) ziemię wydartą pustyni ot- | | 
przebywał na przełomie lipca  rzymują bezpłatnie młode || 
i sierpnia b.r w Fgipcie i Jor- małżeństwa — ale pod. wa- | 
danii Obecnie zajęty jest  rumisiem, że będą miały nie | 


przeńlądaniem i montowaniem więcej jak troje dzieci, 
Brzywiezionego materiału zdję  Opowiadam ty o rozwoju u- 
a o odręcynY EO O WTaŻE-  qownietwa, " rolnictwa, / Gle 
- wszystko to zaprawłone jest 
— Byliśmy trzy tygodnie w Specyficzną egzotyką, którą 
Egipcie i pięć dni w Jordanń. najtrudniej oddać słowami, 
To niestety zbyt krótko, by Tak np. na teren budowy taż 
utrwalić ma taśmie filmowej my w Assuanie przybyliśmy 


WIET 


WAJDA W BERGAMO 


pełny, wszechstronny obra: w dniu, gdy. „panowała tem- 
: : ą Ą o ay h ratura 50C w cieniu; ro- 

Jak już podawaliśmy, tegoroczny festiwal w Bergamo odbywa się w jakiegoś kraju. Zwłaszcza tok pe ientu; 
dniach 2—15 września. 'Po przeprowadzonej selekcji wstępnej, organiza- wielkiego jak Egipt. T botnicy pracowali w strojach, 
torzy przyjęli do konkursu najnowszy film fabularny Andrzeja Wajdy | było ograniczyć się do pew- ędących jakby  skrzyżowa- 
„Wszystko na sprzedaż” (zdjęcie wyżej) oraz „Na planie" Jerzego Ziar nych wybranych zjawisk i o- niem nocnych koszul £ piża- 
nika — reportaż filmowy ukazujący Wajdę przy realizacji filmu „Wszy. |. biektów. Interesowało nas prze-  mamt.. Dodajmy, że Arabo- 


wszystkim życie codzienne wie znakomicie adaptują sią 
iptu, rozwój jego gospodar- do włelkoprzemysłowych wu- 
ludzie, wreszcie kontras-  runków pracy: są zdyscyplino- 
ty: sytuacje, w których widać wani, pracowict, pojętni; po- 
zderzenie przeszłości z teraż- trafią być świetnymi fachow- 


SREBRNY LEW dla „ARCHEOLOGII” ERO -wiertty na EWY OACSJ adi Ę 


fimowalimy przede wszy: | „2 tałd/nam już parę dni. 


Na XIX festiwalu filmów dokumentalnych w Wenecji film asielnieę miaslet detale 4 Byliśmy jedynie w kilku obo- 


„Archeologia" Andrzeja Brzozowskiego otrzymał nagrodę woczesną, willową, a obok Zach dla uchodźców. W jed- 


a łego lew, dzielnicę Nassara WM z nich mieszka dził 45 
e A stale rozszerzający się obszar  Ustęcy ludzi. To jest istotnie 
budownictwa "komunalnego, . ustrztsaśdcy, idol: „ct ludzie 
gdzie mi: ol uni  ŻUJą w namiotach, śpią prze- 
gdzie mieszka obecnie dawna | GNŻg o mowach, śpią prz 


stko na sprzedaż”. 


POLSKA W TRENTO biedota miejska swych dawnych domostw zdo- | | 
Filmowaliśmy tamę na Nilu  łali uratować zaledwie tyle, | 
w Assuanie, Jeste-już prawie  ila potrafili unieść. Zarówno || 

W dniach 29 września — 5 paź- gotowa, w grudniu lub stycz- rząd, jak i organizacje Czor- || 

dziernika trwać będzie w Trento „SZOSTEGO LIPCA Rad niu zostanie ostatecznie odda-  wonego Krzyża robią wszyst- 

XVII Międzynarodowy Festiwal Fil- dziecki film historyczny, ut- || na do użytku. Ta glgantycz. ko, by im pomóc; ale jest ich | 

mów Górskich, Polska | zgłasz: rzymany w stylu dokumentu | na konstriilkeja robi wrażenie; zbyt wielu, Wszyscy jednak 

gfrzez granicę! _ panuty”_ ępczyńć RORY ali jednak chctabym w moim wierzą, że powrócą niebawem 

śkiej, | „Spacet s Ę 

sza kidawy, „kule: Stanlnawa Kg: nie autentycznych wydarzeń 

kesza, „Odwrót” - Jerzego Surdela 4 1918 roku, kiedy tzw. lewica 

oraz Safari” Joanny i Witolda Za- eserowska próbowała przejąć j 

drowskich, władzę w państwie radziec- 


kim. Film wyświetlany na te- 
gorocznym festiwalu w Kar- 
lovych Varach. Reżyserował 


Filmy barwne Julij Karasik, w rolach gló- 


wnych: Jurij Kajurow, W. Ta- 
do Barcelony aw, W. Łanowoj, A, Demi- 


STRZAŁY O ZMIERZCHU”. 
Drugi z kolei, najsłynniejszy 
western Sama — Peckinpaha 
(„Major Dundee"), Kalifornia, 
schyłek XIX wieku: dwaj 
OWA SE rewolwerowcy-weterani poż 
„Zmari - dejmują się przewieżć ładu- 
Jerźego Zarzyc- nek złota kopalni do banku. 

Prawdziwy obraz przem 

czasów „dzikiego Zachodu” 

Joel MeCrea, Randoph Scott, 


FESTIWAL W KAMBODŻY Rys WIEC OSR 


KROLOWIE STALI", Bui- 


W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE e 


z 


W FILMIE 6 TYDZIEN 


Międzynarodowy Tydzień 
narwnego w Barcelonie (5—1 
nik) zgłostliśmy filmy: 
anatomii” Wojciecha MarCzi 
Vendetta” Władysława 
beckiego, „2 miliony DWT” S 
giusza Sprudina 
wstanie 
kiego. 


W Phnom Penh w Kambodży od- garska komedia obyczajowa filmie pokuzać, jakłe znacze- na swoje ziemie. Przyjęlt nas 
będzie się w dniach 15. październi- Młodzi hutnicy, osiągnąwszy nie ma ta inwestycja dla ca- tam zresztą niezwykle serdo- - 
ka — 9 listopada I Międzynarodowy dobrobyt, zastanawiają się nad cz FREE! ZŁ, PEL Penta: Ą 5 
* Ę ESśR yi eposóan such mo też dużo materiału zdję hciałbym w pierwszym rz 
Festiwal Filmowy, Polską kinemato- kółnymi sposobami jego wy ciowego nakręciliśmy w pró- dzie zmontować. film poświę- 
grafię reprezentować będą „Wilcze zystania, W rolach głów- wineji Tahrir — leżącej w sd  cany właśnie Jordanii. Nie 
z nych: Kirił Gospodi jaw cony właśnie Jordanii. 
echa" Aleksandra  Solboz.Rylskiego k Jospodlnow, Jew- stedztwie delty Nilu: zaszły  więjm natomiust jeszcze, jakl 
TTPAREANY ak statl Stratow, Cwietana Ma- w niej niedawno przemiany kształt przybierze film o Eigtp. 
ometrażowy „Ab Ur- niewa. Reżyserował  Ludmił podobne do tych, jakie zajdą cie. Materiału jest duża — 
be Condita* Jana Łomnickiego, Kirkow niebawem w dalszych regło-  nakręciliśmy w sumie okolo 
nach. Siedem lat temu byla gg metrów taśmy. Być moż: 
lam pustynia — dziś kwitnie powstanie z tego film średniot 


ć życie. Ta akcja AE tę: metrażowy. Żałuję bardzo, że 
Ą z i i renów pustynnyc| jest zresz- dysponowaliśm jedynie taś- 
Zespół „KAMERA* dziękuje łą” wszędzie kontynuowana: dusponawalmy Jedynie taż 


trzeba pamiętać, że pustynie  wdziwszy, bogatszy byłby ob- 


Otrzymaliśmy od zespołu „Kamera” list następującej treści: stanowia wciąż jeszcze ok. 88 — raz" Rgiptu sfitmowany na ta 
erowniiotwa » dziękuje p. Pi elczarkó: procent obszaru kraju. s te daria: 
Kierownictwo produkcji filmu „Łalka” dziękuje p. Piotrowi Mł 1 OR e J 
wi za bezinteresowne wypożyczenie do filmu kandeiabrów, kinktetów Widać) MORE RAJLEPIEJAŁOWEPAEJ o 
1 śwłeczników, których udział w naszym filmie przyczynił się do wzboga- 


centa jego oprawy piasty: 


lej. 


ZWOJU ZAAKCEPTOWANE SCENARIUSZE 


Trwają prace nad montażem i Stanisława. Drzewiecka | kieronim Przybył napisali scenariusz 
Mażwiękowieiemożć +0 „RZECZPOSPOLITA BABSKA". Będzie to historia  fizyliere. 
TRA a LEDY DOE Z 1 Armii, które osiedlily się w miasteczku na Ziemiach Odzyska- 
zajęcie obok) Jerzego Kawalero- nych. Jako reżyser proponowany Jest Hieronim Przybył (zespół 
wieza. Pierwsza kopia pokazowa Rytm”). 
ma być gotowa w połowie paź- ZBRODNIARZ, KTORY UKRADŁ ZBRODNIĘ" — to tytuł fabu- 


laryzowanego reportażu kryminalnego Krzysztofa Kąkolewskiego, 
CA A zamieszczanego w „Świecie”. Obecnie Kąkolewski wraz z Januszem 
GE Majewskim ukończyli scenariusz oparty na tym utworze; będzie On 
mów „Pan Wołodyjowski” Jerzego realizowany przez Majewskiego jeszcze przed filmem „Lokis” (ze- 
Hoffmana i „Człowiek z M-3v spół „Kadr”). 
Leona J ta IEfacejand mon- Zaakceptowano także scenariusz do filmu montażowego, poświęco- 
EE YA TS dE nego Zbigniewowi Cybulskiemu. Znajdą tu przede wszystkim 
UO WYJ ASO fragmenty z jego filmów, zdjęcia robocze itp. Autorem tego filmu 


poczną się niebawem, będzie Jan Laskowski. 


JLMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


BIEDNA KROWA 


1ilm zaczyna się od zdjęć porodu. 
Przyjście dziecka na świat ogląda- 
jmy w kolorze ze t*szystkimi biolo- 
gicznymi szczegółami, jak w  fil- 
mie oświatowym. Nie wszyscy wi- 
dzowie mogą znieść szpitalny naturalizm 
tych zdjęć. Ale oto twarz matki: młoda, ła- 
dna dziewczyna płacze z bólu i na przemian 
uśmiecha się ze szczęścia. To już zwykłe ki- 
no, pojawiają się napisy czołowe: Carol 
White, nowa angielska aktorka w roli Joy, 
bohaterki filmu młodego reżysera  Kenne- 
tha Loacha. 


Z tym prologiem obrazującym bez osło- 
nek początek ludzkiego życia kojarzą się w 
toku akcji znieruchomiałe sylwetki starych 
kobiet i mężczyzn z pustymi spojrzeniami, 
uchwycone jakby przypadkowo, gdzieś w 
tle, zagubione, samotne w tłumie zalegają- 
cym londyńskie ulice, bary, przystanki, Sta- 
nowią swoisty motyw przewodni, który 
przewija się nienatrętnie, wynika natural- 
nie z krajobrazu wielkiego miasta. A co jest 
pomiędzy narodzinami i kresem życia w eg- 
zystencji człowieka włączonego w mecha- 
nizm wielkomiejskiego mrowiska? Oto głó- 
wny motyw fabuły tkwiący na dnie wszyst- 
kich pragnień i decyzji bohaterki: ucieczka 
przed samotnością. 

Nie znamy dokładnie rodowodu Joy i jej 
życiowych partnerów. Tym lepiej: okazałoby 
się zapewne, że wszyscy mieli przysłowiowe 
trudne dzieciństwo, a autorom nie chodzi o 
banalną socjologię i tanie morały, 

Joy wyszła za mąż za Toma (John Bindon) 
trudniącego się zawodowo  złodziejstwem 
i choć ich pożycie nie było najlepsze, uro- 
dziło im się dziecko. Podczas kolejnego wy- 
padu Tom zdobył pieniądze i zafundowali 
sobie przyzwoite mieszkanie z telewizorem. 
Od małżeńskiej nudy ratują Joy starania o 
małego Johny. Ale Tomowi pośliznęła się 
noga i idzie na cztery lata do kryminału. 
Dziewczyną opiekuje się wspólnik Toma, 
Dave (Terence Stamp). Chłopak jest czuły, 
troskliwy, rozumie lepiej dziewczynę niż 
prostacki Tom. Joy przenosi się z dzieckiem 
do mieszkania kochanka, przeżywają razem 
rodzinną idyllę, Ale i Dave pewnego dnia 
zostaje aresztowany i skazany na dwanaście 
lat. Joy przeżywa wielki wstrząs: kocha. 
Dave, pisze doń listy, odwiedza w więzie- 
niu; postanawia rozwieść się z Tomem 
i czekać na ukochanego. Pracuje jako kel- 
nerku, modelka, pozuje do zdjęć pornogra- 
ficznych. Godzi się na wszystko, tłumacząc 


sobie, że robi to dla dobra dziecka, w ocze- 
kiwaniu na powrót Dave. Tymczasem wra- 
ca Tom, więc żyje z mężem, pragnąc w du- 
szy, by jak najprędzej trafił znów do wię- 
zienia. Dochodzi między nimi do gwałtow- 
nych starć. Joy ucieka i błądzi bez celu u- 
licami miasta. Gdy zobojętniała na wszyst- 
ko wraca do domu, spostrzega, że gdzieś zni- 
knęło dziecko. Szuka go zrozpaczona i wre- 
szcie znajduje na podwórku półrozwalonego 
domu. Instynkt "matki każe jej uświadomić 
sobie, że mimo wszystko nie jest sama. 

Tę melodramatyczną historię „dziewczyny 
z dzieckiem” opowiadają jednak autorzy w 


Przystosowana 


Carol White 
1 Terence Stamp 


sposób pozbawiony melodramatyzmu. Ko- 
rzystają obficie z dorobku ambitnego angiel- 
skiego filmu lat poprzednich, lokując swą 
bohaterkę w realiach współczesnego wiel- 
Komiejskiego społeczeństwa. Jeżeli partne- 
rami Joy są zawodowi złodzieje, to nie dla 
zabarwienia filmu sensacją czy lumpenpro- 
letariacką egzotyką, Złodziejstwo to zawód 
wkalkulowany statystycznie w porządek 
moralny i mechanizm społeczny ludzkiego 
zbiorowiska. Tylko rytm życia tej profesji 
jest inny: zamiast na dzienne czy nocne 
zmiany dzieli się na wypady, wpadki i od- 
siadki. Tak samo mechanicznie wkalkulowa- 
ne są w rzeczywistość zarobkowe możliwo- 
ści ładnych dziewcząt. To dobrze funkcjonu- 
l 


jące społeczeństwo mogłoby 
humanitarne pozbycie się dziecka: można 
je „zdać” do przytułku. Ale właśnie tego 
Joy nie robi. Macierzyństwo zarezerwowała 
sobie jako ostatni ludzki odruch, na który 
jeszcze ją stać. 

Krytyka wskazuje, że „Biedna krowa” 
(inny tytuł filmu „Samotna dziewczyna”) 
jest dowodem, jak daleko film angielski od- 
szedł od bohaterów, którzy manifestowali 
swój sprzeciw wobec świata gniewną, bun- 
towniczą postawą; owym rzucaniem kamie- 
ni w równo ustawione domki proletariackie- 
go osiedla. Jak w filmach Antonioniego nie- 
uchronnie stygną i umierają uczucia, tak 
tutaj wypala się wszelki bunt, ustępując 
miejsca wszechogarniającemu konformizmo- 
wi. Bohaterce „Biednej krowy” nawet przez 
myśl nie przejdzie, że w jej egzystencji 


ułatwić Joy 


można cokolwiek zmienić. Wie tylko, że ży- 
cie trzeba brać takie jakim jest. 


Carol White zdobyła na tegorocznym fe- 
stiwalu w Karlovych Varach nagrodę za 


najlepszą kreację kobiecą. Nietrudno do- 
strzec, że jako typ aktorski jest nowym 
wydaniem pamiętnej „Darling” Julie 


Christie. Ale gdy bohaterka filmu Schlesin- 
gera była wyrafinowana i nieobliczalna w 
swojej żądzy życia i erotycznych ekscesach 
-— Joy jest egzemplarzem prostszym, seryj- 
nym, jednostką z góry pogodzoną z ŻY- 
ciem. Tym prawdziwszy i bardziej typowy 
jej dramat wraz z jego społecznym rodo- 
wodem. Zz .P. 


„Poor Cow”, 
Kenneth Loach 


film produkcji angielskiej, reż. 


— 


NAJPILNIEJSZE SPRAWY 


TRYBUNIE LUDU na temat pro- 
blemów organizacyjnych i techni- 
filmu polskiego — J. A. 


go idcowym obliczu — ale to pe- 
wne, że w obecnych warunkach 
stanowią one Koła niezbędne do 


gulującej problemy produkcji fil- 


ludzi filmu i działaczy”. 


|= 


wrotnie proporcjonalne do arty- 
stycznych wartości filmu (z ni 
licznymi wyjątkami). System ten 
winien być gruntowni 


czasu stwierdzanego faktu — róż 


laks, ale sporo widzów podchodzi 


_ głosy ii glosy 


nie zachodzącym na 
siebie repertuarem, Zbędne nato- 

i się zachowanie 
kiu klubowych. 


powiednim, 


miast wydaje » 
trzeciej kategor 


zmienio- 


medii 


filmowej o niezwykle dłu 


„Skoro maszyny, nie ludzie — 


pisze. Kałużyński — stanowią tu 
ysi A v glówne widowisko, chciałoby się, 
zjaza Barui wypowiada się w by miany one więcej osono ości 


barwności, siły komicznej. Tym: 
czasem zabawa płynąca z samego 
kontrastu między archnicznością 
urządzeń i naszym poczuciem 
dzisiejszego stanu techniki, jest 
minimalna. Bo te acroplany nie 
ją dosyć charakteru w naszym 
filmie, po paru minutach przy: 
zwyczajamy się do nich, i wyścię 
zaczynamy traktować, jakby od- 


i 0 wehi- i najprędze Każdy bowiem film, dopuszczony bywał się na współczesnych od- 
Krytyk porusza przede wszyst maga się popruwy jakości kopil być w zasadzie dostępny każde- Egtara maszyna, to była zawsze 
kim sprawę Komisji Ocen Scena- fiimowych („złymi, ciemnymi ko- au. kto się nim istna beczka śmiechu w kinie. 
riuszy, zlikwidowanej przed przę piami  wystraszamy widzów z BR aaedź ch put Jest ono bowiem jedyną sztuką 
szło rokiem na rzecz — jak się kin”) oraz przyśpieszenia budowy żółte firanki nie są mam, potrze współczesną, która z rozbawie- 
wyraża — minikomisji działają sal kinowych przystosowanych do pne. Tęzecią kategoria, kin, może niem patrzy na _ mechanizację. 
cych przy poszczególnych zespo- wyświetlania filmów na taśmie 70 być tylko —_ 4 jest — kino filmów Wszeażie- dziej, w malarstwie, 
łach: „Uważam za potrzebne z: mm („inwestycja zamortyzowa- archiwalnych, też każdemu do- w literaturze, nawet w. filozofii 
równo” przywrócenie KOS, jak iaby się rychło”). stępnych. XX wieku, maszyna występuje 
syposażenie jej w prerogatywy Ostatni postulat Szczepańskiego jsho sila złowroca, zagrażająca 
instytucji inspirującej ZZRĘ i r jest konsekwencją od dłuższego NIE MAJĄ CHARAKTERU człowiekowi; ale nie w filmie. 


Może dlatego, że ono samo jest 


i icow: ię wi o z ń = j wielkich technik tego 
mowej od strony jej treści i pro- nicowania się widowni kinowej Zygmunt Kałużyński (POLITY- jedną z wielkie 

fiu fdcowego, KOS powinna (2) — i dotyczy rozpowszechnian KA nr_ 35/68) zgłasza pretensje |. wieku? Jest to problem do roz- 
składać się przede wszystkim z filmów: „znaczną większość w pod adresem cieszącej się uznć ważenia, niestety film o „Mężczy- 
upolitycznionych i_ niezależnych dzów traktuje film nadal jako re- niem publiczności i krytyki kt znach...* nie daje do niego mate- 


riału, bo nie potrafił tchnąć do- 


Szezepański przyłącza się do »o- już do filmu jako do sztuki. Sto- gim, choć w polskim przekłedzie syć wigoru w swoje maszyny 
glądu, że „tantiemizacja: której sownie do tego zróżnicowania po- skróconym tytule „Ci wspaniali | i ograniczył się do pastelowej paz 
tak gorąco domagali sie filmowcy, winno się traktować zasady upo- mężczyźni w swych! latających noramy, którą wszakże ogląda 

| w sposób zupełnie ewidentny pre- wszechniania filmów i rozbud: maszynach”, nie kwestionując się nie bez sentynientu. 
Ieruie robienie chaltur, pogoń za wywać podział kin na powszech- zresztą jej walorów głównie — WSZ 
chulturami, dającą zarobki od- ne i studyjne, każdy rodzaj z od- jego zdaniem — wizualnych. p 


| FILOZOFICZNE SUGESTIE 


Film, o którym tu mowa, od 
dłuższego już czasu gości na re- 
prezentacyjnych ekranach nasze- 
go kraju, nie ma zatem obawy, 
że krytyczne uwagi zaszkodzą 
mu w . karierze komercjalnej 
przebiegającej jak dotąd bardzo 
pomyślnie. Idzie o  „Dziesiątą 
ofiarę” włoskiego reżysera, Elio 
Petri, z którym kilka lat temu 
wiązano pewne nadzieje arty- 
styczne, Powiedzmy od razu, że 
jest to film spełniający wszyst- 
kie wymogi tzw. kulturalnej 
rozrywki, adresowany do tych, 
którzy kręcili nosem na „Prze- 
suń się, kochanie” | radzi byliby 
zabawić się w sposób nieco 
mniej prymitywny. 


W królestwie 
snobizmu 


"Tymi rozrywkowymi walora- 
mi „Dziesiąta ofiara” obdarza 
nas sowicie. Elio Petri rozto- 
czył przed nami niepokojącą wi- 
zję Świata przyszłości, świata, 
budzącego grozę swym otwar- 
tym amoralizmem, ale groza ta 
nie przeszkodzi nikomu w spo- 
kojnym spożyciu kolacji. Jak 
wynika z tych prognoz włoskie- 
go reżysera w świecie przysz- 
łości będziemy mordować się le- 
galnie, dla wyszumienia się, w 
ramach oficjalnych instytucji i 


na zasadzie obowiązujących 
praw; ludzie starzy zostaną 
praktycznie wyeliminowani ze 


społeczeństwa, a potęga rekla- 
my prześcignie nasze wyobraże- 
nia, 


Zanim jednak widz zdoła 
wniknąć w moralne kryteria po- 
stępowania ewych ludzi jutra, 
zetknie się z tym, na czym mu 
w gruncie rzeczy najbardziej 
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zależy: wnętrzami, architekturą, 
modą. Tutaj, na tej płaszczyźnie, 


autorzy filmu nie musieli nad- 
miernie wysilać swojej wyo- 
braźni, wystarczyło bowiem 


przerzucić pewną ilość luksuso- 
wych magazynów zachodnich, 
wydawanych na kredowym pa- 
pierze, aby skompletować listę 
tych nowoczesnych mebli, drzwi 
rozstępujących w efekcie dzia- 
łania fotokomórki, podręcznych 
krótkofalówek, dziwnych kon- 
strukcji architektonicznych itd. 
W tym królestwie snobistycznej 
nowoczesności rodem z „Harper's 
Bazaar”, która już dzisiaj jest 
dostępna gronu wybrańców, po- 
ruszają się z kocim wdziękiem 


gwiazdy: Ursula Andress i Elsa 
Martinelli, a także męska 
gwiazda z kompleksami, Mar- 
cello Mastrolanni, 


Czy w ogóle warto wchodzić 
w spór z tym filmem? Chyba 
tak, zważywszy na to, że po- 
mysły, jakie Petri znalazł w 
noweli Roberta Sheckleya, na- 
dawały się znakomicie, aby wy- 
korzystać je w filmie mającym 
ambicje  wnikliwszej analizy 
Świata, w którym żyjemy. Bo 
przecież rzeczy, o których mówi 
ta rzekomo fantastyczna historia, 
budzą całkiem aktualne skoja- 
rzenia. Nie słychać jeszcze co 
prawda w świecie o organizo- 
wanych oficjalnie polowaniach 
na ludzi mających charakter 
rozrywkowy, ale przecież pro- 
ces wytoczony  Jacoppettiemu, 
reżyserowi filmu „Żegnaj, Afry- 
ko” stanowi już fakt znamien- 
ny. Jak wiadomo, włoski doku- 


mentalista został oskarżony 0 
to, że zamówił dla potrzeb swe- 
go filmu scenę egzekucji mu- 
rzyńskich jeńców, Transmitowa- 
ne przez telewizję łowy na uk- 
rywających się żołnierzy „viet- 
gongu” także nie odbiegają da- 
leko od fantazji autorów „Dzie- 
siątej ofiary”, A reportaże tele- 
wizyjne pokazujące ludziom 
rozpartym wygodnie w fotelach 
sceny rozstrzeliwania, wieszania, 
palenia się żywcem mnichów 
buddyjskich? Czyż to nie gorsze 
niż owa transmisja finału polo- 
wania na człowieka, jaką obej. 
rzeliśmy w filmie? 

W nieocenionym, doskonale 
redagowanym „Filmowym Ser- 


wisie Prasowym” przeczytałem, 
że Elio Petri nie zrezygnował z 
przekazania widzowi filozoficz- 
nego sensu noweli. Nie znam tej 
noweli, ale nie znajduję w fil- 
mie także owego filozoficznego 
sensu, Przeciwnie, zamiast nie- 
go znajdujemy komunały (czło- 
wiek człowiekowi wilkiem, 
amoralizm technicznej cywiliza- 
cji), luksusowo i barwnie opa- 
kowane, 


Ktoś może powiedzieć, że 


przecież to tylko komedia, Spra- 
wa nie jest prosta, Czy taka 
konwencja komediowa w ogóle 
była tutaj na miejscu? Na te- 
mat zwyrodnień współczesnego 
świata i z myślą o jego przysz- 


łości zrealizowano kilka znako- 
mitych komedii takich jak „Mój 


wujaszek” czy „Play-timc” Ta- 
tiego, Filmy te jednak zajmo- 
wały się głównie przerostami 


technicyzacji życia i rozmaitymi 
zasadzkami cywilizacji współ- 
czesnej. Żaden z nich jednak 
nie ośmielał się dotknąć takiej 
sprawy jak usankcjonowane lu- 
dobójstwo, które, o czym już 
była mowa, wcale nas dzisiaj 
do śmiechu nie pobudza, bo po 
prostu jest już w jakimś stop- 
niu faktem. 

Jest rzeczą pewną, że spraw- 
nie zrealizowana komedia roz- 
bawi publiczność bez względu 
na temat. Korzystała zawsze ze 


specjalnych przywilejów i dla- 
tego nie jest łatwo opatrzyć ją 


etykietką „amoralna”, Zastana- 
wiam się jednak, czy w tym 
wypadku nie należałoby się 


zdecydować na ten niepopularny 
krok. W moim odczuciu bowiem 
ta barwna, relaksowa historyj- 
ka,  eksploatująca bezkarnie 
czyjś rozsądny pomysł, sama 
należy do rzędu tych zjawisk, 
które rzekomo usiłuje podważać. 
Ona także, jak owe transmisje 
telewizyjne, pokazujące najroz- 
maitsze akty gwałtu — jest 
jednym z symptomów postępu- 
jącej w świecie współczesnym 


znieczulicy; uczy nas bowiem 
mówić lekko i dowcipnie o 
sprawach rzeczywiście poważ- 


nych i groźnych, domagających 
się zupełnie innego tonuj 
b 


„Dziesiąta ofiara” 
Elio Petri 


(Włochy) reż. 


Po premierze „Opery za trzy grosze” po- 
łowie zgromadzonych w teatrze berlińczy- 
ków ręce spuchły od oklasków, a druga po- 
łowa widzów ochrypła od okrzyków obu- 
rzenia i protestu, Działo się to 40 lat temu. 
Patrząc na film Staudtego, będący ekraniza- 
cją sztuki Brechta, trudno odnaleźć ślad 
tamtych braw i gwizdów. 

Sam Brecht w ostatnich latach swego ży- 
cia (zmarł w roku 1956) nie mógł się zde- 


| BOŻENA JANICKA 


cydować na powtórne wystawienie „Opery” 
w swoim teatrze. Nie chciał jej pokazywać 
jako czcigodnego zabytku klasyki teatralnej, 
a wiedział, że swoją aktualność z 1928 roku 
mogła odzyskać tylko po opracowaniu 
przedstawienia na nowo. 

Pisał ją przed 40 laty jako wyzwanie wo- 
bec wszelkiej szacowności. Wprowadził na 
scenę wszystko, czym pasjonowały się wów- 
czas tłumy — jazz i erotykę, sensację i wą- 
tek kryminalny. Próbował ściągnąć do teat- 
ru tych, którzy dotychczas znajdowali za- 
bawę tylko w kinach i tancbudach, a sta- 
tecznych mieszczuchów chciał przywabić 
szansą obejrzenia rzeczy szokujących i 
skandalicznych. Respektował gusty widow- 
ni, a jednocześnie je wykpiwał, organizował 
wielki fajerwerk zabawy i dowcipu, a w 
tym samym czasie serwował widzom praw- 
dy o nich samych i świecie, w którym żyją, 
jakich w innej sytuacji by nie przełknęli. 

Po długich latach triumfów na scenach 
całego świata „Opera za trzy grosze” ciągle 
jeszcze jest dla teatrów znakomitą szansą 
stworzenia wartościowego, ambitnego przed- 
stawienia i zapełnienia widowni do osta 
niego miejsca. Ale twórcy tych spektakli li- 
czą się z tym, że po 40 latach żadna sztuka 
nie jest dokładnie tym, czym była w dniu 
swojej premiery, 

„Opera za trzy grosze” utraciła dziś, na 
przykład, swoją zdolność szokowania. Da- 
my lekkich obyczajów od dawna stały się 
ulubionymi bohaterkami sztuk i filmów, 
opowiadania o tym, jak gangster bijał swoją 
kocha, przekłada się obecnie na język 

ÓW, A oskar o podwójną moralność 
mieszczuch łyka dzisiaj gładko, bo 
przywykł je uważać za znak rozpoznawczy 
prawdziwej sztuki. Bez protestów pozwala 
się obrzucać nie tylko obelgami, ale także, 
na happeningach, makaronem i zgniłymi po- 
midorami, Potem idzie do domu, oddaje 
garnitur do pralni, i podniesiony na duchu, 


ME 
EA FA 
M 
BWA 


pełen podziwu dla swych szerokich hory- 
zontów, wraca do swoich zwykłych obycza- 
jów. 

„ Ale ten rodzaj siły przyciągającej, polega- 
jący na wywoływaniu skandalu, od dawna 
przestał być „Operze za trzy grosze” potrzeb- 
ny. Jej główną i trwałą wartością okazało 
się po latach chyba jedyne w swoim rodzaju 
połączenie kpiny i zaangażowania, zabawy 
i nonkonformizmu. Jeśli w przedstawieniu 
czy ekranizacji „Opery” zabraknie któregoś 
z tych składników — następuje klęska, choć- 
by reżyser pamiętał jak najdokładniej o epic- 
kości teatru Brechta i efekcie, a aktorzy śpie- 
wali songi najpiękniej jak potrafią. 

W filmie Staudtego zabrakło zabawy i iro- 
nii, dowcipu i wdzięku. Reżyser zadał sobie 
mnóstwo trudu, żeby osiągnąć rzecz na pozór 
niewykonalną — zachować na ekranie pro- 
gramową umowność teatru Brechta, nie po- 
padając jednocześnie w teatralność. Wykonał 
zadanie chyba najlepiej jak było możliwe, 
ale zgubił po drodze to co najważniejsze — 
atrakcyjność sztuki Brechta. Dochował wier- 
ności jego teatralnym teoriom, ale sprzenie- 
wierzył się duchowi, zamienił „Operę za trzy 
grosze” z pełnego życia widowiska w martwy 
zabytek, 

Najbardziej zaszkodził filmowi sposób pro- 
wadzenia aktorów. Jak wiadomo, w teatrze 
Brechta aktor zachowuje dystans wobec kre- 
owanej postaci, nie tyle ją odtwarza, ile de- 
monstruje, Ale Brecht jednocześnie chciał, 
by dla aktora udział w przedstawieniu był 
taką samą zabawą, jak dla widza, twierdził, 
że od tego zależy sukces spektaklu. Tymcza- 
sem Staudte pokazuje nam Mackie Majchra 
(Curd Jiirgens) i jego opryszków, Polly, pana 
i panią Peachum jako kukły, podające tekst 
najczęściej z kamienną twarzą. Wszelkie 
identyfikowanie się z postacią jest zabronio- 
ne — bo to Brecht, a nie Czechow; wszelka 
aktorska zgrywa także — bo to film, a nie 
teatr, w rezultacie nawet wesele Mackie i 
Polly jest w filmie Staudtego widowiskiem 
tak ponurym, jakby się odbywało z udziałem 
prawdziwych bandziorów 

Tylko Hildegard Knef nie pozwoliła się 
reżyserowi wymusztrować i wygrała. Jej Jen- 
ny-korsarka jest najlepszą postacią w filmie, 
ją jedną ogląda się i słucha z pełną uwagą. 
Słucha się także doskonale zaaranżowanej i 
wykonanej muzyki, a świetnej zabawy do- 
starcza na samym końcu znakomicie rozegra- 
ny operowy happy-end. Z kina wychodzimy 
z tym rodzajem namaszczenia i zadowolenia 
jakie nas zazwyczaj ogarnia po obejrzeniu 
szacownego i nudnego dziełą sztuki. Czyli 
akurat odwrotnie, niż sobie tego życzył 
Brecht. 


„Opera za trzy grosze” (NRF) reż. Wolfgang Staudte 


Nie dała się 
wymusztrować 


Hildegard Knef, 
Lino Ventura 


Po czterdziestu latach 
Curd JUrgens 
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Rene Allio jest znanym sce- 
nografem. Współpracuje z Ro- 
gerem Planchonem, jednym z 
najwybitniejszych francuskich 
serów teatralnych. Robił 
też dekoracje dla Comćdie 
Frangaise, Royal Shakespeare 
Theatre w Stratfordzie i Na- 
tional Theatre w Londynie, 0. 
statnio dla teatru Piccolo w 
Mediolanie. 


Alio robi także filmy. Na 
naszych ekranach oglądaliśmy 
niedawno jego „Starszą panią 
bez godności”. Przed kilku 
miesiącami odbyła się premie- 
ra drugiego filmu Alia „L'u- 
ne et Vautre" („Jedna t dru- 
ga”). 


W wywiadzie (których u- 
dziela chętnie) AUio opowiada: 
„Jako dekorator w teatrze 
troszczyłem się o sprawy, któ- 
re zaprowadziły mnie do fil- 
mu, ponieważ w gruncie Tze- 
czy to, co mi się najbardziej 
udawało w teatrze, polegało 
na manipulowaniu  przestrze- 
nią, na osiąganiu zmienności 
przestrzeni, która jest miarą 
czasu”. Marzyło mu się ma- 
larstwo filmowe. Ale kiedy 
mógł — powiada dalej — 
zrobić film, zrobił paradok- 
salnie film fabularny, gdyż 
mimo wszystko „zadaniem fil- 
mu nie jest filmowanie malar. 
stwa”, 

Alio jednak nie wyzbył się 
malarstwa w filmie. W ogóle 
swojej kultury  przedjilmo- 
wej. Pełno jej w jego dziełach. 
Kogo zyskało kino w osobie 
Allia? 


Już w „Starszej pani bez 
godności” ostro zderzyła się 
twadycja sztuki z kinem doku- 
mentalnym. Z jednej strony 
ruchoma przestrzeń plastycz- 
na, sceniczna i zamknięta 
struktura losu bohaterki, zna- 
czeniowość każdego niemal jej 
postępku (bohaterka, pamięta: 
my, jest siedemdziesięcioletnią 
kobietą, która po śmierci męż 
próbuje odrobić swoje życie 


spędzone przy garnkach i 
wśród trosk rodzinnych) Z 
drugiej strony autentyczne 


miasto chwytane z ukrytej ka- 
mery. Te dwa światy, dwa spo. 
soby pokazywania życia — li- 
teracki i dokumentalny — by- 
ły powodem głębokiego pęk- 
'nięcia dzieła. Jedna strona 
kompromitowała drugą. 


W kolejnym filmie reżysera 
(AUio zawsze jest zarazem 
autorem scenariusza), w wy- 
mienionej „Jednej i drugiej”, 
znów mamy owe dwa ele- 
menty, ale trochę w innym 
układzie. Świat kreowany 
spowija, bierze w nawias — 
jak się dziś mówi — obraz 
rzeczywistości. Na ekranie Pa. 
ryż fotografowany z samo- 
chodu czy metra, na gorąco. 
Jakiś tunel, wielka ciężarów- 
ka przysłaniająca cały ekran, 
jadąca przed nami. Innym ra- 
zem na platformie transporto- 
wej potężne pnie drzew, nie- 
dawno ścięte, obrośnięte wciąż 
żuwym bluszczem. Jeszcze in- 
nym — długo pokazywane z 


FR ALLO 


pociągu metra ściany tuneli i 
czerwone kable biegnące 
wzdłuż mich. Ale rzeczywistość 
nie jest w tym filmie wolna, 
nawet na tych szczupłych od- 
cinkach. Ciężarówka w tunelu 
symbolizuje życie bohaterki 
bez perspektyw. Zielone pędy 
na ściętych pniach — nadzie- 
ję. Zygzaki kabli na ścianach 
metra — rozterkę wewnętrzną 
bohaterki. 


Z drugiej strony mamy 
teatr w tym filmie. Z tym, że 
jest autentyczny. Próby „Wu- 
jaszka Wani” na scenie i w 
wykonaniu aktorów Thćdtre 
de la Commune d'Aubervil- 
liers, z którym współpracuje 
Allio. 


Bohaterka filmu jest aktor- 
ką tego teutru, nazywa się An- 
na (gra ją jedna z ulubionych 
aktorek Planchona — Malka 
Ribovska). Bierze udział w 
próbach „Wujaszka Wani” w 
roli Sonii. W tej roli co dzień 


na deskach sceny gra drama- 
tyczny koniec postaci. Jest 
świadkiem końca innych bo- 
haterów. W filmie Alia, o- 
bok teatru, mamy także film. 
Kiedy Anna idzie do kina, tra- 
fia na jeden z filmów Maxa 
Ophiilsa, na fragment, gdzie 
starzec w masce młodzieńca 
bawi się z młodymi kobietami, 
po czym odsłania swą straszną 
twarz. 


Anna żyje z nieudanym fo- 
tograjikiem Julienem. Chce 
od niego odejść i chce od sie- 
bie odejść. Przybiera postać 
swojej siostry, która mieszka 
w Anglii, która kiedyś ją o 
puściła, a która dla Anny jest 
uosobieniem kna i dobra. 
Anna w hotelu pod jej nazwi- 
skiem charakteryzuje się na 
niq, ubiera się jak ona. Nie- 
le z tych zabiegów wycho- 


Film Allia jest cokolwiek 
perwersyjny. Przez te zatarte 
granice między życiem a tea- 
trem, przez strojenie rzeczywi- 
stości na siłę w hermetyczne 
kształty sztuki, w znaki i 
symbole. 1 przez to szalenie 
uczny. Film ten nie jest ani 
rzeczywistością, ani teatrem, 
ani kinem. Zadaje on gwałt 
kinu nadmiarem kultury Al- 
lia. Oczywiście, czasy się zmie- 
niły, , dziś kino jest inne, i 
teatr jest inny, ale dla Allia 
da pozostaje taka, jak za 
czasów „Zabójstwa księcia 
Gwizjusza”, pierwszego dzieła 
Filmu d'Art z 1908 r., które 
miało przy pomocy starej 
sztuki uszlachetnić sztukę no- 
wą. Alio robi filmy — 
atrapy. 


Dużo czy mało? 


wikłani w codzien- 
ne bieżące spory 
i dyskusje zapo- 
minamy nieraz, 
że to co robimy 
dziś jest tylko 
fragmentem _pe- 
wnego ogólnego 
procesu; cząstką zjawiska, któ- 
re kiedyś historycy nazwą la- 


pidarnie: „Polska kultura i 
sztuka w pierwszym okresie bu- 
dowy socjalizmu”. Liczyć się 
wtedy będą niekoniecznie te 
filmy, które dziś uważamy za 
ważkie; nie takie czy inne do- 
raźne zarządzenia organizacyj- 
ne i personalne; nie utarczki 
zapalczywych  polemistów. W 


pamięci pozostaną wybitne dzie- 
ła i najbardziej znaczące ten- 
dencje. Nie popełnię chyba błę- 


du jeśli powiem, że czytelnicy 
historii polskiego filmu powo- 
jennego, która napisana zosta- 


nie za kilkadziesiąt lat, prze- 
czytają w Rozdziale I min. o 
upaństwowieniu kinematografii 
i powołaniu zespołów realizato- 
rów filmowych, o takich fil- 
mach jak „Popiół i diament” 
czy „Matka Joanna od Anio- 
łów”, o wojennym nurcie obra- 
chunkowym i kłopotach z od- 
zwierciedleniem _ współczesnego 
życia kraju 

Jeśli potrafimy już dziś wska. 
zać na to, co trwałe w naszym 
dorobku, dlaczego nie mielibyś- 
my _ spróbować — spojrzenia 
w przód? Zabieg taki, do które- 
go zachęcają Tezy Zjazdowe, 
kreślące perspektywy naszej 
kultury i sztuki, oparty jest bo- 


wiem na konkretnych przesłan- 
kach, 


JAK I GDZIE PRODUKOWAC 


Spróbujmy najpierw określić 
miejsce naszej kinematografii w 
wielkiej rodzinie kinematogra- 
fii Świata. Jesteśmy kopciusz- 
kiem czy mocarstwem? Produ- 
kujemy obecnie ponad 20_ fil- 
mów fabularnych rocznie, a 
więc półtora filmu miesięcznie. 
To niewiele jeśli zważymy, że 
w Japonii czy Indiach opuszcza 
rocznie rodzime wytwórnie po- 
nad 400 filmów, w Stanach Zje- 
dnoczonych — 200, we Włoszech 
— 190, w Związku Radzieckim 
— 170, we Francji — 150, w 


Hiszpanii — 135. 
carstw filmowych nie jest jed- 
nak wielka, podobnie jak gru- 
pa krajów produkujących kilka- 


Grupa mo- 


dziesiąt filmów rocznie (m. in. 
Wielka Brytania, Czechosłowa- 
cja, Meksyk, NRF). Najliczniej- 
szy zastęp tworzą kinematogra- 
fie takie jak nasza. Z tym, że 
wielkość produkcji nie pozosta- 
je w żadnym bezpośrednim 
związku z ilością mieszkańców 
danego kraju ani ilością dzia- 
lających tam kin czy nawet 
stopniem uprzemysłowienia. 
Wielkość produkcji zależy, wy- 
daje się, przede wszystkim od 
zapotrzebowania na rodzime fil-- 


my u publiczności oraz od wa- 
runków, jakie zostały rodzimej 
kinematografii stworzone, Nasi 
widzowie mimo wiraży, kra- 
chów i kryzysów lubią polskie 
filmy, a nasi twórcy mają na 
trwałe zabezpieczone przez pań- 
stwo warunki produkcji. Tak 
więc kinematografia nasza ma 
wszelkie dane by się rozwijać. 
Znajduje to zresztą wyraz w 
konkretnych planach perspek- 
tywicznych, w których ezyta- 
my, że za kilka lat realizować 
będziemy 30, a potem ponad 40 
filmów rocznie, 

Ale to nie wszystko. Nie zapo- 
minajmy, że kinematografia to 
nie tylko film fabularny. W fil- 
mie krótkometrażowym — do- 
kumentalnym wraz z PKF, ani- 
mowanym, oświatowym — sta- 
nowimy już dziś prawdziwą po- 
tęgę. Nasze „małe wytwórnie” 
realizują rocznie kilkaset fil- 
mów. Jeśli dodamy jeszcze do 
tego produkcję filmów telewi- 
zyjnych, możemy się pozbyć 
kompleksu niższości i przestać 
uważać za filmowego Kopciusz- 
ka, Nie trzeba oczywiście do- 
dawać, że ilość filmów krótkie 
i telewizyjnych wzrastać będzi 
jeszcze szybciej niż pełnometra- 
żowych, fabularnych. Nie po to, 
tabele statystyczne opt, 
ycznie wyglądały, ale dla- 

że istnieje na nie olbrzy 
zapotrzebowanie, Czeka na 
te filmy widz telewizyjny (a 
telewizyjny moloch rozrastać się 
będzie nadal i 
nawet kolorowy) 


stanie się wnet 
oraz widz w 


szkołach najp 
klubach, Przed „s 
nową” rozpościera się 
twierdza już rozwój w 


ach — wspaniała przysz- 


ale spraw- 


NK: lepi Od. tego 

sztą zależy i sama wielk 
produkcji, Natrafiamy tu nier; 
na wcale poważne kłopoty. 


Brakuje tzw. mocy przerobo- 
wych czyli — mówiąc po ludzku 
— materiałów, pomieszczeń, 
sprzętu, kadr. Brakuje również 
wystarczającej ilości dewiz na 
zakup nowoczesnego sprzętu 
filmowego, Jak ten węzeł gor- 
dyjski zostanie rozwiązany za- 
leży, w znacznej mierze, od 
ogólnej sytuacji ekonomicznej 
kraju, Ale nie tylko. Wpływy 
ze sprzedaży naszych filmów 
zagranicznych, sensowne współ- 
produkcje, rozsądne wydatko- 
wanie przyznawanych dewiz — 
wszystko to może wiele dopo- 
móc. Nie ulega bowiem wąt- 


pliwści, że kinematografia na- 
sza musi być nowoczesna, Oz- 
nacza to także, że musi realizo- 
wać coraz więcej filmów barw- 
nych i szerokoekranowych (w 
tym i 70 mm), za kilka czy kil- 
kanaście lat stanowić one prze- 
cież będą zdecydowaną przewa- 
gę. O taśmie filmowej wysokiej 
5 


się 
zawsze sprawa no- 
wej wytwórni filmowej. Po tym 
co zostało powiedziane ej 
budowa nie podlega dyskusji 
Ale nie ukrywajmy, że ona też 
nie zaspokoi wszystkich potrzeb. 


stkim 
czna 


reali: 
filmy 
jest 


kon 
i modernizacja 
istniejących trzech wytwórn 


rozbudow 


bularnych i pięciu krótkome 


żowych. Jest to zresztą proces, 
który trwa. 


JAK I GDZIE WYŚWIETLAĆ 


Mamy obecnie cztery tysiące 
kin, To dużo czy mało? Po- 
równajmy. Taką samą ilość ma 
np. 14-milionowa Czechosłowa- 
cja (a więc proporcjonalnie 
prawie dwa razy tyle); ale z 
drugiej strony tyle samo po- 
siada, 500-milionowe Indie. 
Mniej kin działa natomiast w 
NRD (17 mln. mieszkańców — 
1.100 kin) czy w Wielkiej Brytanii 
(55 mln. mieszkańców — nieca- 
łe 2.000 kin), W tych dwóch 


krajach ilość kin bardzo poważ- 
nie zmalała w ostatnich latach; 
wzrosła natomiast ilość telewi- 
zorów. Wniosek wydaje się na 
pozór prosty: gdzie rozwija się 
telewizja, tam maleje ilość kin 
Ba, gdyby ten wniosek był 
rawdziwy! Bo oto okazuje się, 
że w Czechosłowacji czynnych 
mniej więcej tyle samo te- 

ó u nas, a w NRF 
obok siebie, mimo 
kłej walki konkurencyjnej 


3 milionów telewizorów i po- 
nad 5.000 kin, We Francji sy- 
tuacja nie jest tak jaskraw: 


podobna: 7 milionów telewizo- 
rów j 5,5 tysięcy kin, W pełni 
zrozumiała jest natomiast 


pół tysiąca) y 
ranów jest tu ciągle niewielka. 


Kopciuszek czy mocarstwo? 


Przytoczyłem te wyrywkowe 
liczby po to, by powiedzieć, że 
mimo pewnych ogólnych ten- 
dencji występujących na calym 
świecie, każdy kraj ma i tu 
swoją specyfikę. Myśląc o przy- 
szłości nie należy mechanicznie 
przenosić obcych doświadczeń. 
Jest na przykład rzeczą dowie- 
dzioną, że spadek ilości widzów 
w polskich kinach nie był i nie 
jest tak katastrofalny jak w 
innych krajach. Nie dotknął 
także zbyt boleśnie twórczości 
rodzimej; jest to jeszcze jeden 
dodatkowy bodziec do jej rozwi 
jania, Nie nastąpiło ież gwał- 


YWY 
OŻM 


towne zamykanie kin; atmosfe- 
ra paniki na „rynku kinowym” 
jest nam właściwie obca. I tu 
zalety systemu państwowego i 
spółdzielczego są widoczne. 
Czy to oznacza, że W tko 
jest w porządku? Wiele pisaliś 
my o pilnej potrzebie moder- 
nizacji kin, szczególnie w ma- 
łych miastach oraz radykalnej 
poprawie stanu kin na wsi 
Gdybyśmy oznaczyli nasze ki- 
na znakami jakości według 
przewidzi ch standardów, re- 
zultat byłby żający, Na- 
kazem jest nie tylko 
unowocześnianie produkcji ale 
także kin. Na nie nie zdadzą 
się piękne i wartościowe, barw- 
ne i szerokoekranowe filmy je- 
Śli ich wartości dostrzec będzie 
można ty w kilkunastu ki- 
nach Polski, Odpowiednie sumy 
zostały na ten cel przeznaczon 
na przeszkodzie stoją znów 
zczęsne moce  przerobowe. 
jednak pomóc mogą jedynie 
; narodowe, gospodarz pla- 
cówek kulturalnych 
a w każdym b 
ny być, kina. 
Niezależnie od tego, że bar: 
często ekran j brudny 
ratur zestarzała, — k 
ż e ma szatni, 
(choć mamy już 
awdziwych „pała- 
— następuje c0- 
alizacja na- 
in, Mam tu na myśli 
jakże pożyteczny ruch kin i pl 
cówek studyjnych. Jest ich już 
prawie sto, a w roku ubiegłym 
odwiedziło je 3 miliony widzów. 
Są to ci, dla których pójście do 
kina nie jest tylko formą zabi- 
cia wolnego su, którzy oglą 
dają filmy świadomie, z wybo- 
ru, którzy ktują je jako 
dobro kulturalni jako sztukę. 
Ale nie zapominajmy, że istnie- 
je w naszym kraju jeszcze wca- 
le pokaźna — co potwierd 
wyniki badań socjologicznych 
grupa abstynentów kinowych; 
ludzi, którzy w ogóle filmów nit 
oglądają, choć mają kino do 
swej dyspozycji. Tak więć nasze 
wysiłki powinny się kierować w 
stronę budzenia kult! filmo- 
wej, w stronę nie tylko dnia 
dzisiejszego, ale j jutrzejszego. 
Tylko wtedy nie zagrozi nam 
widmo pustych sal kinowych 
Q tym, jakie będzie zapotrze- 
bowanie filmowe w przyszłych 
latach, kim będą potencjalni 
rzeczywiści widzowie; a tym sa- 


jakimi są, 
dź razie powin- 


mym, jakie — w perspektywie - 
filmy będziemy ukować — 
za tydzień. 

STANISŁAW JANICKI 
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ŚLADAMI „DZIURY” 


Na ekrany paryskie wszedł ostatnio nowy Tristan Renaud — interesująco wypadły nato- 
| film Jeana Hermana „Adieu lami” (Żegnaj miast stosunki pomiędzy dwoma mężczyznami. 
przyjacielu) zrealizowany na podstawie scena- Najpierw jest to antypatia, a nawet coś w ro- 
| rlusza znanego pisarza | scenarzysty Sebastiena gaju nienawiści przekształcająca się powoli | 
| Japrisot. Jest to historia młodego, świeżo zde- 7, jąś, wzajemny szacunek. PO nieuda- 
mobilizowanego żołnierza (Alain Delon), który b z 
| na prośbę pewnej młodej kobiety (Olga Geor-  "Vm skoku Delon dostaje się w ręce policji, 
ges-Picot) ma dokonać włamania do wielkiego mógłby zostać uniewinniony, nie wyznaje 
| przedsiębiorstwa przemysłowego, włożyć do _ prawdy, nie usiłuje się ratować, jest związany 
| sejtu papiery wartościowe i akcje na dużą s milezącym paktem współuczestnictwa | za nic 
| maj nktóre owa .pant_po! nie chce wyjawić, że miał wspólnika... Mimo 
| ORACAL perypetiach, KON-  oumiennego stylu flim Hermana przypomina 
„lntryga jest w tym filmie nieciekawa słynną „Dziurę” Jacquesa Beckera i to porów. 
| stwierdza recenzent „Les Lettres Frangaises"  nanie świadczy o jego randze”, 


jożyczyła” sobie na pe- 


Nienawiść do wspólnika 
Charles Bronson i Alain Delon 


Podziw dla Godarda 
„Szalony Piotruś" 


ZAMIAST GANGSTERA — MIŁOSĆ 


Marco Ferreri kończy pracę nad nowym filmem 
pt. „Dillinger £ morto” (Dillinger nie żyje). Jak 
podawała prasa miała to być rekonstrukcja krwa- 
wej epopei znanego amerykańskiego gangstera. 
Ferteri, który nie wypowiadał się na temat swego 
nowego utworu, przyznał teraz, kiedy praca jest na 
ukończeniu, że „Dillinger nie żyje” nie ma nic 
wspólnego z historią kryminalną. Rzecz dzieje się 
współcześnie w Rzymie, bohaterami są mężczyzna 
i dwie kobiety, dla których sprawy miłości i 
szczęścia ograniczają się wyłącznie do potrzeb ti- 
| ziołogicznych. 


W UBIEGŁYM WIEKU NA ANTYLACH 


Gillo Pontecorvo przystąpi do realizacji filmu 
„Quemada”. Jest to historia, która dzieje się na 
Antylach pod koniec ubiegłego stulecia. W rolach 
głównych występują Marlon Brando | Renato Sal- 
vatori. Są to jedyni biali aktorzy w całej obsadzie 
filmu 


HOLLYWOOD. Yves Montand JEDNYM ZDANIEM 
objął główną rolę w komedii 
muzycznej „W pogodny dzień 
możesz zawsze pływać”. Jego Vittorio De Stcu realizuje w Stanach Zjednoczonych fllim „Kochenkowie”; w głównych rolach: Faye Du- 
naway (na zdjęciu) i Marcello Mastroianni, 
partnerką jest Barbra  Strci- 5 
sand, reżyseruje specjalista od 1gor Tałankin („Dzienne gwiazdy”) kończy biograficzny film o znakomity kompozytorze Piotrze Czajkow- 
musicali Vincente Minnclli. skim, z Innokientijem Smoktunowskim w roll głównej. 
* 
* W Rumunit powstaje nowa wersja „Przygód Tomka Sawyera”, którą realizuje reżyser zachodnioniemiecki 
Wolfgang Licbeneiner. 
ESSEN. Neohitlerowskie orga- 
nizacje rozpoczęły nagonkę prze- 
ciwko Luchino Viscontiemu w 
Lee | 
(Pomal 
tereny 
telegramy spó 
(Jean « 
kać się 
Film 
autorat 
czasie kręcenia na terenie NRE Reżyse 
plenerowych zdjęć do jego anty- RA 
hitlerowskiego filmu „Zmierzch 
bogów”. 
x 
RZYM. W filmie Jerzego Sko- 
limowskiego „Przygody bryga- 
diera Gerarda” główne róle ob- Znaki 
jęli Claudia  Cardinalc, Peter pił do 
McEnery, Eli Walach, Raf Valo- się po 
ne i Jack Hawkins. Koszt pro- 
dukcji: 4 miliony dolarów. 
* 
PARYŻ. Rząd francuski przy- 
znał Siergiejowi Bondarczukowi Wiat 
(„Wojna i pokój”) order za za- o. miło: 
sługi na polu sztuki i kultury. 0 skom 
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AFRYKAŃSKI „KONCERT NA TEMAT WYGNANIA" 


Na tegorocznym festiwalu w Hytres jednym 
2 najciekawszych filmów był „Concerto pour 
un exil" (Koncert na temat wygnania). Górard 
Langlois przyrównuje ten krótkometrażowy 
film do promienia słońca. Jego realizatorem 
jest młody Afrykańczyk. mieszkający w Paryżu 
— Dósirć Ecarć, 'W wywiadzie dla tygodnika 
„Les Lettres Francalses" Ecarć mówi: 

— Kiedy zamierzałem zrealizować ten film, 
nie mogłem liczyć na żadne pobłażanie czy 
wyrozumiałość dla kinematografii afrykańskiej. 
Wiedziałem jednak doskonale do czego zmie- 
rzam, Po ukończeniu Instytutu Filmowego 
IDHEC przez rok byłem bez zajęcia. Na 
próżno poszukiwałem stanowiska asystenta re- 
żysera. Porwanie się na realizację własnego 
filmu bylo krokiem desperackim, Zainwesto- 
wałem w tę imprezę własne i pożyczone pie- 
niądze. Kiedy zwracałem się z prośbą o pożycz- 
kę, patrzono na mnie ze zdziwieniem, Jedynie 
wybór wykonawców nie przysporzył mi kłopo- 


liby aktorami, gdyby nie konieczność wiązania 
końca z końcem. Ale wszyscy byliśmy bo- 
ci w entuzjazm, Główny bohater filmu Hervć 
Denis jest studentem politechniki, Doudou — 
dawnym studentem IDHEC, Pracował wraz ze 
mną również jako asystent, 

Chciałbym zrobić film, który byłby następ- 
nym odcinkiem „Koncertu”. Jego akcja nie 
rozgrywałaby się już w środowisku studenckim, 
ale w środowisku młodych Atrykańczyków, 
którzy przypominają wygnańców. Sytuacje 
dramatyczne byłyby tu przemieszane z komicz- 
nymi, z kpiną z własnej nędzy i kłopotów, 

Realizowane przez nas filmy powinny być 
odbiciem naszej kultury. Przed trzema mie- 
siącami miałem robić film w Afryce, ale 
napotkałem na zbyt wielkie trudności. Później 
zresztą telewizja francuska zaproponowała mi 
realizację kilku programów. Była to zbyt wielka 
szansa, abym mógł odmówić, Ale temat, 
o którym myślę, wymaga wyjazdu do Afryki, 


wielokształtnego życia mego kontynentu, za- 
chodzących tam przemian. 

Mam jeszcze inny pomysł. Akcja tego filmu 
rozgrywałaby się w Tajemniczej Afryce, kraju 
zupełnie niezrozumiałym dla niewtajemniczo- 
nych. Bohaterem byłby młody człowiek, który 
ukończył studia w Europie i któremu ojciec- 
czarownik chce przekazać całą swą tajemną 
wiedzę. Bohater chce tej wiedzy nadać inną 
treść, umieścić w innym kontekście, w kręgu 
znanych sobie pojęć, biorących się z innego 
świata, innej cywilizacji, kultury. Jest to tra- 
giczne i zarazem śmieszne, 

Reżyserzy, którzy wywierają na mnie wielki 
wpływ to lirycy: Godard, Truffaut, Resnais, 
Colpi. Sądzę, że tylko poprzez opowiadanie 
nistorii można dojść do własnego stylu. Filmo- 
wa produkcja afrykańska jest minimalna, 
Oprócz mnie tylko jednemu jeszcze Afrykań- 
czykowi udało się zrealizować krótki metra: 
Myślę o Timite Basseri i jego „Sur la dune 


tów. Wałęsało się wokół mnie parę ciekawych 
ludzi, Byli to studenci, którzy nigdy nie zosta- 


Afrykańska sceneria jest tu częścią dramatu. 
Chciałbym w tym filmie uchwycić prawdę 


de la solitudć* (Na wydmie samotności), filmie 
nakręconym na Wybrzeżu Kości Słoniowej. 


CZTERY RAZY 
SARAJEWO 


Sławny zamach w Sa- 


„ZABAWY CARLI” 


rajewie, który stał się 
ę bezpośrednią przyczyną 
7 wybuchu pierwszej Nowym filmem młodego francuskiego reżysera 
wojny światowej ma Bertranda Bliera będą „Les noces de Carla” (Za- 


być tematem aż czte- 
rech filmów. O jednym 
z nich, realizowanym 
przez reżysera jugosło- 
wlańskiego Fadila Ha- 
dżićia, pisaliśmy nie- 
dawno w FILMIE. Wy- 
stąpi w nim Lucyna 
Winnicka, Następne fil- 


bawy Carli), według scenariusza Alberta Xantotfa 
1 Vincenta Didiera. 

— Akcja filmu — mówi reżyser — rozgrywa się 
w środowisku bogaczy i snobów. Bohater Vincent 
de Souvestre, czterdziestoletni dyrektor poważnego 
wydawnictwa płytowego poślubia młodą dziewczy- 
nę, Carlę. Okazuje się jednak, że dziewczyna ko- 
cha syna dyrektora, Marca. Dochodzi do drama- 
tycznej konfrontacji... Główne role w „Zabawach 


my o zamachu w Sara- <arli” grają: Robert Hossein, Yves Beneyton 
jewie / przygotowują i Claudine Auger. 

Carlo Lizzani, Orson 

Welles i Christian- n 

Jaque. Dramatyczna konfrontacja 


Claudine Auger 


KARIMOW 
I INNI 


Radziecki reżyser B. 
Kimiagarow realizuje 
lilm „Jak każe serce”. 
Bohaterem jest stary 
rewolucjonista — Kari- 
mow, pełniący funkcję 
agronoma rejonu. Ka- 
rimow zdaje sobie co- 
raz bardziej sprawę, że 


Konflikt przyjaciół 
„Pomaluj swój wóz” 


WESTERN JAKO MUSICAL zę 


dziej naukowego podej- 
ścia do pracy, W roli 
głównej występuje Lew 
Swierdlin 


PRZED 
FESTIWALEM 
W LIPSKU 


vin 1 Clint Eastwood grają razem w westernie muzycznym „Paint Your Wagon” 
wój wóz). Jest to historia dwu poszukiwaczy złota, którzy przybywają na złotodajne 
stanie Oregon, w okresie gorączki złota pod koniec XIX wieku. Tu rozpoczynają 
racę nad wydobyciem złotego piasku. Do górniczej osady przybywa młoda kobieta 
rg), Między przyjaciółmi dochodzi do konfliktu, ponieważ obydwaj zaczynają ubie- 
:j względy. 

| adaptacją musicalu, który przez dłuższy czas wystawiany był na Broadwayu; jego 
jest głośna spółka Alan Lerner — Frederick Loewe („My Fair Lady”, „Camelot”). 


Tegoroczni festiwal 
Joshua Logan („Przystanek autobusowy”). Swego rodzaju sensacją jest fakt, że iętaai RUNAWAY 
żastwood — znani z ról dramatycznych w licznych westernach — tu będą wykony- ich: WIG GUGE 


partie wokalne. dzie się w dniach 16—23 


listopada. Filmy zgło- 
szone na festiwal z0- 
staną podzielone na 
pięć kategorii: krótkie 
filmy dokumentalne, 
telewizyjne  dokumen- 
ty, dokumenty średnio- 
metrażowe (ponad 20 
minut), małe formy fa- 
bularne, filmy ekspe- 
rymentalne. W każdej 
z kategorii będą przy- 
znawane Złote t Srebr- 
ne Gołębie. Z okazji 
festiwali odbędzie się 
retrospektywny — prze- 
gląd polskich filmów 
dokumentalnych z okre- 
su ostatnich dwudziestu 
pięciu lat. 


IKLOS JANCGSO FILMUJE 


ly reżyser węgierski Miklos Jancso („Desperaci”, „Gwiazdy na czapkach”) przystą- 
lizacji nowego filmu, Tytuł nie jest jeszcze ustalony. Wiadomo że akcja rozgrywa 
giej wojnie światowej, Będzie to pierwszy barwny film reżysera, 


JESZCZE RAZ O MIŁOŚCI 


„MOSFILM” nakręcony został nowy film reżyserii G. Natansona („Jeszcze ruz 
|. Jest to ekranizacja popularnej w ZSRR sztuki R. Radzińskiego, która mówi 
-owanych sprawach miłości młodych ludzi. W roli głównej Tatiana Doronina. 


isaliśmy już o realizowanym dwuse- 
ryjnym filmie reż. Tadeusza Chmielew- 
skiego: „Jak rozpętałem drugą wojnę 
światową” i „Jak zakończyłem drugą woj- 
nę światową”. Nasi czytelnicy pamiętają 
więc, że akcja tej przygodowej komedii 
rozgrywa się w rozmaji 
za Polską — w Niemczech, w Austrii, w 
w Sy: w Afryce Północnej i we Włoszech, Ekipa 
filmowa nie odbywa jednak podróży do tych wszyst- 
kich krajów, które odwiedził bohater filmu Franek 
Dolas. Wprawdzie część „egzotycznych” zdjęć zostanie 
nakręcona w Związku Radzieckim — niemniej wa- 
runki realizacji zmuszają scenografa i reżysera do 
wykazania ogromnej inwencji w stwarzaniu złudze- 
nia, że szeregowiec Dolas przenosi się w coraz to 
inny plener. Ostatnio właśnie w Józefowie i w Lu- 
blinku pod Łodzią wybudowano ogromne dekoracje 
przedstawiające fort w Syrii, targ arabski i włoski 
obóz wojskowy. Bliskowschodni koloryt lokalny uda- 
ło się filmowcom uzyskać przy pomocy tak zwykłych 
środków jak juta, drewno i masy plastyczne. 

Przypomnijmy jeszcze, że film Tadeusza Chmielew- 
skiego ma charakter komedii przygodowej, Jej boha- 
ter — Franek Dolas — chciał walczyć dla kraju i we 
wrześniu 1939 roku nie złożył broni. Pierwowzorem 
literackim postaci filmowej jest kanonier Dolas z po- 
wieści Kazimierza Sławińskiego „Przygody kanoniera 
Dolasa". Reżyser pragnie zrealizować swój film w 
stylu przypominającym bałladę — piosenkę żołnier- 
ską, pełną na pozór nieprawdopodobnych sytuacji, po- 
twierdzonych jednak przeżyciami Polaków. 

Po zakończeniu zdjęć pod Łodzią ekipa wyjedzie do 
ZSRR — na Krym. Następnie praca nad filmem bę- 
dzie kontynuowana w atelier łódzkim. 

Obok zamieszczamy kilka zdjęć z realizowanej 
ostatnio sceny nr 148, zatytułowanej „Targ arabski”, 
Bohater filmu, Franek Dolas, służący aktualnie w Le- 
gii Cudzoziemskiej, stacjonuje wraz ze swym oddzia- 
łem w Syrii. Żołnierze od miesięcy jedzą tylko kon- 
serwy, więc sierżant wysyła naszego bohatera na targ, 
by kupił trochę świeżej żywności, Początkowo zanosi 
się na to, że wyprawa nie da żadnych rezultatów: 
Arabowie oczekują wkroczenia wojsk brytyjskich 
inie chcą nic sprzedawać za franki. Wtedy Franek 
wpada na prosty pomysł. Inscenizuje na poczekaniu 
grę w „trzy karty”; nieświadomi podstępu Arabowie 
pozwalają się wciągnąć w grę. W krótkim czasie sa- 
mochód ciężarowy pułku wypełniony jest owocami 
południowymi, drobiem, baranami. 


(E.O.) Franek Dolas 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK Marian Kociniak 


Reż. Tadeusz Chmielewski kontynuuje realizację 
„JAK ROZPĘTAŁEM” —I „JAK ZAKOŃCZYŁEM II WOJNĘ ŚWIATOWĄ” 


h k Oczekiwanie 
Lepsze funty niż franki Wacław Kowalski 
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Przed wyprawą 
Reżyser Tadeusz Chmielewski Marian Kociniak 1 Wacław Kowalski 


1 
, 


i za to co się dzieje, |wał” kinematografię włos 
ilm na jaki |ką dlatego właśnie, 


| zasługujemy. Wyłączne ka- | znajdowała się w stanie 
talogowanie chorób naszej 
kinematografii sprawy 
załatwi. Od diagnoz nal. 


. Dyskusja taka by. 
y owa i akademicka 
ży pamiętać, że w na- 
przejść do terapii |szym ustroju obowiązuje 
RA li 3. „ę. | prawo zysku i że „etyka 
Nakazem chwili jest więc | kapstału” ( 06 badzie 


|wysnucie wniosków z bo- | kapitał amerykański czy 
gatego żniwa dyskusji i | Nota wótić 
|jak najszybsze przekształ- NO 3 
nie refleksji o charakte- Bób: ROWY 
|rze zato beoretycznym 5, |sztuką _ niekomercjonalna 
Ę k ed. | czy niezależność twórcy...” 
|Szóśpwa, Szania Zat |iaiem dnia. wim siać 
h w walce o naprawę |się generalna batalia prze- 
|film inny aniżeli obecny i wsie aim BR 
Ia W walce o inNE, | wspólną akcję winni pod- 
lepsze społeczeństwo — | WS „pod 
ostuluje Torri (6 wszyscy intelektualiści 
Z j |związani z filmem oraz 
państwo. Jego interwencja 
HOLLYWOOD W DOMU | może j powinna okazać się 
pomocna. 


Analizując sytuację ki- 

nematografii włoskiej u- 
czestnicy narady w Bolonii 
skiej nie jest jednym z o: |doszli, jak stwierdza Tor- 
kresowych kryzysów. Po- ||. CO wniosków przygnę 
OAI ASEYEGE |Bi jących. Ich zdaniem 

ze wszystkimi kob: sukces filmu włoskiego o- 
cjami tego zjawiska Baa EURE 
stycznymi, kulturalnymi, | nych _ indywidualnościach, 

|ekonomicznymi — grozi | nie ma ostatnio ani szkoły, 
ieuchronna zagłada filmu | *ni żadnego nurtu, co gor- 
włoskiego, | nie potrafił nawią: 
do żadnej spuścizny, która 

„Można by się sprzeczać | mogłaby służyć życioda. 
— pisze Torri — o to, glebą, źródłem artystycznej 
| włoską kinematografię do- |j ideologicznej inspiracji 
|sięgnął kryzys dlatego, że | Na filmie odbił sie w spo- 
pozwoliła na inwazję sób katastrofalny  roz- 
Kryzys merykanów, czy też film | dźwięk pomiędzy kultur: 
Rita Pavone — „Rita La Zanzara” amerykański _ „skolonizo- |a polityką, postępujący w 


Taki tytuł nosi rozdział, | 
w którym Torri RE jeszcze | 
| przypomina, ż 
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„Film włoski w obliczu lat siedemdziesiątych — 
dialektyka idei i autonomia struktur” — pod takim 
tytułem zorganizowana została w czasie Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmu Wolnego (Cinema Libero) w 
Bolonii narada poświęcona sytuacji w kinematografii 
włoskiej, 


Uczestnicy narady opra- |żacja i racjonalizacja pra- | 
cowali końcowy dokument, |cy_ filmowych instytucji 
w którym stwierdzają, że |państwowych.  (Cinecitta, 
wbrew oficjalnym deklara- | Instituto Luce, Italnoleg- | 
cjom film włoski przeżywa |gio), które winny stać się 
ciężki kryzys. Kryzys tem | jnstrumentem walki o 
jest tak poważny, że — jak | przywrócenie strukturalnej | 


utrzymują sygnatariusze |; jdeowej niezależności ki- 
dokumentu — już wkr nematografii włoskiej 
nie można będzie mówić o 


filmie włoskim jako o sa- |, Uczestnicy narady w Bo- | 
lonii doszli do wniosku, że | 


moistnym zjawisku kultu- | 
należy niezwłocznie podją! 


ralnym a tym bardziej e- 
konomicznym. Przyczyny | Szereg inicjatyw, aby film | 
tego stanu rzeczy są na- | włoski mógł odegrać należ- 
całkowite nie. |na mu rolę w spoleczeńst- 
" ękono. |wie włoskim lat siedem- 
lne — kie | dziesiątych. W zamieszczo- 
nematografii wloskiej od|nym w „Cinema 60" pod- 
działalności firm amery- | ERU, CA Bino 
kańskich w dziedzinie pro- ne potępie 
ES LW dzinie pro- spot ri, przedstawia zasadni 


dukcji i dystrybucji na Ą Ą 
rynku krajowym; niedo- | cze problemy, wnioski | 
Ę ć konkluzje. 


wład ustawodawstwa fil- | 

mowego oraz brak organi- | Dominującym akcentem | Eh 
cznej polityki filmowej ze | całej dyskusji, jak „również | 
referatów, była | 


str du, jak również | 
o i pa poli- negatywna 
t. h; postawa większej | Ocena sytuacji i próba od- 


niektó- |powiedzi na pytanie: „Co 
ch krytyków charaktery_ | Tobić?” 

zująca się brakiem odpo- „Musimy sobie jasno | 
wiedzialności i zadowole raźnie powiedzieć — | 
niejącej sytuacji, |stwierdza Torri — że | Amerykanizacja 
eczna demokraty- wszyscy jesteśmy odpowie- „Dwaj synowie Ringo" 


Włoszech wraz z ekspansją 
neokapitalizmu i kryzysem 
ideologicznym „lewicy”. — 
Zjawisko to wpływa osła- 
biająco na zdolność obrony 


intelektualistów, _ którzy 
zgłaszają swój akces do 
współpracy z produkcją 


komercjalną we wszystkich 
dziedzinach kultury. „Film 
może być sztuką, ale zaw- 
sze jest przemysłem — w 
warunkach 
nych” — przypomina Torri 
zaznaczając, że przemysł, 
który oznacza inwestycję 
kapitału w celach zysku, 
zmusza artystę do respek- 
towania reguł gry. 


PIENIĄDZE I TWORCY 


— to tytuł rozdziału, w 
którym włoski krytyk 
kontynuuje swe rozważa- 
nia na temat środków za- 


radczych i postawy, jaką 
winien zająć artysta—re- 
żyser w obliczu kryzysu. 
Przede wszystkim należy 


zdawać sobie sprawę, że 
margines w „przemyśle 
kulturalnym”, jak i w 


przemyśle tout court, zale- 
ży od umiejętności i woli 
korzystania z ewentualnej 
swobody. Wolontaryzm, 
rzecz jasna, nie jest zdolny 
<«mienić istniejących sto- 
sunków społecznych, ale 
jest konieczny, kiedy chodzi 
o uniknięcie pierwszego, 
etycznego ustępstwa wobec 
potęgi ekonomicznej, Przed 
stu laty Marks stwierdzał: 
„Pisarz musi zarabiać pie- 
niądze aby żyć i móc pi- 
sać. Ale w żadnym wypad- 
ku nie powinien żyć i móc 
pisać jedynie po to. aby 
zarabiać pieniądze”. Ta u- 
waga Marksa winna obo- 
wiązywać również twórców 
filmowych. Dziś, w epoce 
bujnego rozkwitu środków 
masowego przekazu, nale- 
y ją rozumieć jako ostrze- 
żenie, jako wezwanie do 
odpowiedzialności społecz- 
nej. Reżyser filmowy nie 
powinien pozwolić na de- 


kapitalistycz- | 


gradację własnej pracy, na 
obniżenie jej do poziomu 
rzemiosła służącego „Zzdo- 
bywaniu pieniędzy”, musi 
oprzeć się korupcji pienią- 
dza. Przyznać jednakże na_ 
leży, że pełna kolaboracja 
niektórych reżyserów z 
Systemem (chodzi o system 
produkcji _ komercjalnej) 
jest skutkiem w dużej 
mierze, istniejącej sytuacji. 
Wobec braku bodźców i ba- 
zy dla stworzenia opozycji 
kulturalnej, w obliczu ide- 
ologicznego rozbrojenia i 
inflacji kultury, próby po- 
dejmowane przez niektó- 
rych reżyserów włoskich w 
celu stworzenia filmu za- 
angażowanego i krytyczne. 
go, eksperymentującego — 
szukającego nowych treści 
i form, filmu awangardo- 
wego, nie znajdują dosta- 
tecznego poparcia ani ze 


Komercjalizacju 
Caterina Caselli — „Perdono” 


|strony krytyki, ani ze stro- 
ny publiczności czy insty- 
tucji i organizacji postę- 
powych, które nie posia- 
dają sprezyzowanej polity- 
ki kulturalnej. Wszystko to 
jednak nie może i nie po- 
winno służyć za alibi, nie 
powinno być usprawiedli- 
wieniem dla rezygnacji z 
zaangażowania. 


UTOPIJNE PLANY, 
KTÓRE DADZĄ SIĘ 
ZREALIZOWAĆ 


W rozdziale pod powyż- 
szym tutułem Torri mó- 
wi o planach naprawy. Na 
naradzie w Bolonii przy: 
nano, że nowe ustawodaw- 
stwo filmowe stwarza pew- 
ne możliwości pozwalające 
roztoczyć coś w rodzaju 0- 
pieki nad  niezaleźnością 
istniejących struktur sprzy- 
jającej podniesieniu śred- 
niego poziomu włoskiej 
kinematografii. Udziela się 
specjalnych kredytów fil- 
mom o małym budżecie i 
ambicjach - artystycznych 
przyznaje premie jakości. 
Są to jednak remedia tym- 
czasowe, półśrodki. Chodzi 


bowiem o złożony proces 
naprawy, o wypracowanie 
takiej formuły filmu, przy 
której wymagania przemy_ 
słu nie kolidowałyby z ra- 
cją kultury i sztuki 

Dla państwa kino jest w 
pierwszym rzędzie zjawis- 
kiem o charakterze społe- 
cznym i jako takie powin- 
no być traktowane na rów- 
ni z takimi zjawiskami jak 
Szkoła, czy Biblioteka Pu- 
bliczna. Nie stawia się im 
przecież żądań ekonomicz- 
nych. Postulat uwolnienia 
filmu od przemysłu, od ko- 
nieczności bycia artykułem 
handlowym uczestniczą- 
cym w konkurencji nie po- 
winien, jak twierdzi Torri, 
być postulatem utopijnym. 
Jest to program general- 
ny i walka o jego realiza- 
cję będzie walką długofa- 


lową. Konieczne jest jed- 


nakże podjęcie środków 
natychmiastowych, które 
jpotrafiłyby zahamować pro- 
ces bezwzględnej komer. 
cjalizacji, Musi się udzielić 
dorażnej pomocy tym 
twórcom, którzy zamierza- 
ją realizować filmy zwa- 
ne potocznie „trudnymi”. 
Nie należy stosować wobec 
ich utworów zasady opła- 
calności,  rygorystycznego 
budżetu prewencyjnego. 
Należy już teraz podjąć 
rozbudowę sieci kin stu- 
dyjnvch i artystycznych, 
które  rozpowszechniałyby 
takie filmy, obniżyć ceny 
biletów w tego rodzaj 
nach. 


„Musimy znaleźć wyjście 
z impasu... musimy wszys- 


cy. którzy ni 
się prawdziwy 
współpracować dla dzieła 
prawdziwej i gruntownej 
przebudowy zasad, na któ- 
rych opiera się film... Pró- 
y te wydają się dziś uto- 
pijne, ale dadzą więcej a- 
niżeli przerażający immo- 
bilizm maskowany drobny- 
mi kabotyńskimi ustępst- 
wami...” — woła Torri. 


obawiamy 
reform, 


h 


E. Ch. 


„ANGELA* 
czyli 
MEDYTACJE 
NAD STAROŚCIĄ 


Kinematografia szwajcarska rzadko zdobywała rozgłos. 
Tymczasem, niespodziewanie, rewelacją tegorocznego sezonu 
filmowego stała się „Angela”, utwór młodego szwajcarskie- 
go reżysera Yves Yersina. Stanowi on jedną z części sklado- 
wych nowelowego filmu „Quatre d'entre elles” (Cztery 
spośród nich). Pozostałe nowele realizowali; Claude Cham- 
pion, Francis Reusser i Jacques Sandoz, 

Francuski tygodnik „Les Lettres Frangaises” zamieszcza 
rozmowę z reżyserem „Angeli” Yves Yersinem, 


— Swą karierę filmową rozpocząłem od fotografii, Praco- 
wałem w tym zawodzie przeszło dwa lata. Motm debiutem 
był film dokumentalny „Le Panier  viande” (Kosz na 
mięso). Zrealizowałem yo w roku 1965 wraz z Jacqueline 
Veuve, Mówił on o dniu, ktedy na farmach zabija się świnie. 
Jest to ceremonia | zarazem święto, korzysta się z okazji, 
aby zaprosić przyjaciół | sąsiadów. Były tu elementy humo- 
ru i brutalności. Film odniósł w Szwajcarii dość poważny 
sukces, Byt to jeden z utworów reprezeniatywnych dla no- 
wej produkcji filmowej (niewielki budżet, niezależna reali- 
zacja). 

Później wraz z trzema przyjaciółmi Claude Champtonem, 
Francls Reusserem | Jacques Sandozem, po długich dysku- 
sjach doszliśmy do wniosku, że najlepszym sposobem spraw- 
dzenia samych stebte jest śmiałe rzucenie się nu głęboką wodę. 
Mieliśmy jedyną możliwość — realizację filmu nowelowego 
Tak narodziły się „Cztery spośród nich”. „Anoela” to tylko 
jedna z nowel. Początkowo każdy z nas chelał zrobić portret 
młodej dziewczyny. Ale ryzykowaliśmy zbyt duże podobień- 
stwa, Poza tym ja osobtście miałem ochotę powiedzieć coś 
o starości i śmierci. Postanowiliśmy więc zrealizować nowele 
o kobietach w różnym wieku. Chcieliśmy również dać obraz 
położenia kobiet w Szwajcarii. Ale został on naszkicowany 
właściwie tylku w trzectoż „Cztery spośród nich”, 
reżyserowanej przez Jacquesa Sundoza. Jej bohaterką jest 
sturzejaca się modelka, która powinna znaleźć sobie nowy 
zawód. Claude Champion próbował przedstawić problemy 
dorustojącej mtodzteży, jej postawy moralne. Bohaterkę 
nowelt Francisa Reussera jest studentka socjologii, która dla 
napisania pracy dyplomowej podejmuje pracę w fabryce 
Je) włedza teoretyczna zostaje skonjrontowana z praktyką. 

Odtwórczyntą głównej roli w „Angelt” jest pani Grammont, 
u los postaci filmowej jest jej własnym losem. Oczywiście, 
pani Grammont nigdy nie była zawodową aktorką. Zanim 
rozpocząłem realizację odwiedzitem wiele domów dla star- 
Pant Grammont zgodziła się chętnie na moją propo- 


u nowelń 


ców, a 


zycję zagrania w filmie, Była to dla niej okazja do snucia 
wspomnień, uczestniczenia w czymś, co ma związek 2 jej 
życiem 

Realizacja filmu odbywała się w jednym : przytułków 


Jego pensjonartuszki, stare kobiety, nie zdawały sobie spra- , 
wy, że to co mówią jest rejestrowane na taśmie, Ale począt- 

kowo starały się być bardzo ostrośne, ponteważ byliśmy tu- 

taj ludźmi zupełnie obcymi. Wyczuwałem, że ukrywają przed 

nami swe położenie, Wstydziy się. Mustałem więc wprowa- 

dzić na plan aktorkę zawodową, uby zmusić je do mów: 
nia t reakcji w mojej obecności. Aktorka grała z całą świa- 
domością rolę niegodziwej złośnicy. Nie wypadała z tej roli 
nawet w przerwach między zdjęciami, Była to zresztą jedy- 
na zawodowa aktorka w tym filmie. Przygotowywaltśmy plan 
filmowy na długo przed rozpoczęciem zdjęć: zapalaliśmy 
światła, wprowadzaliśmy naszą aktorkę między pensjona- 
riuszkt. Kiedy dyskusja między nią u starymi kobietami 
stawała się ostra, przystępowaliśmy z pośpiechem do krę- 
cenia. 

Dla pani Grammont to co dobre Istnieje tytko poza przy- 
tułkiem. Chciałem jednak, aby pod koniec filmu pani Gram- 
mont stanęła przed tym samym problemem, co pozostałe 
kobiety: problemem przytułku, strachu przed zbliżającą się 


a 


śmiercią. Nie oznacza to, aby pensjonariuszki zakładu znaj- 
dowały się w ztej sytuacji. Przytułek, w którym realizo- 
wałem „Angelę” jest utrzymywany przez państwo, Jego dy- 


przyznanych środków, 
materialnych tych 


rektorka czynt cuda, 
Sprawa nie polega więc na 
kobiet. To raczej problem społeczny, moralny. Dla miesz- 
kańców spółdzielczych mieszkań, u zwłaszcza dla rodzin 
obarczonych dziećmi, jest dziś rzeczą niemożliwą, z powo- 
dów czysto praktycznych, trzymanie starego ojca czy starej 
matki. To straszny dramat, że w taktm społeczeństwie jak 
nasze nie ma już miejsca dla starców. Filmy mówiące o» 
tych sprawach należą do rzadkości 

Przekonanie, że starzy ludzie czują się lepiej kiedy są 
razem, jest nujwiększym błędem, jaki popełnia się w sto- 
sumku! do nich. Kiedy się ich skupia, odrywa się tch zarazem 


korzystając 
warunkach 


od korzeni. Jednocześnie wszyscy uważają, że należy ich 
pozostawić w spokoju, z dala od aktywnego t zbyt nerwowe- 
go życia. Tymczasem należałoby przede wszystkim pomu- 


ludzi zająć jakąś poży- 
Mol. 
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śleć, w jaki sposób można by tych 
teczną pracą. 


, 
, 
ś 


11Y4(0)31174 


12 WRZEŚNIA 1888 


FENOMEN 


Cofnijmy wstecz wskazówki zegara. Jest 
rok 1888, dzień 12 września — na świat 
przychodzi nowy obywatel Paryża, a ściślej 
mówiąc, jego proletariackiej dzielnicy Me- 
„ nilmontant. Chociaż rodzina jest biedna, nie 
wpływa to jednak na ilość imion, które no- 


worodek otrzymuje przy ceremonii chrztu. 
Zgodnie z metryką nazywa się Maurice 
Edouard Saint Lóon Chevalier. Wspomnie- 


nia z dzieciństwa świetnego aktora czyta się 
jak sentymentalną ludową powieść, i to nie 
najwyższej klasy. Znalazły się w niej wszys- 
tkie szablonowe formułki: ojciec pijak, mar- 
notrawiący przy butelce czerwonego wina 
< trudem zarobiony grosz, matka ciułająca 
pieniądze jako praczka i szwaczka, starszy 
brat utrzymujący rodzinę, a potem buntu- 
jący się przeciwko temu stanowi rzeczy, 
pragnie się bowiem żenić i założyć własny 
dom, i wreszcie — nieunikniony akcent 
końcowy — mały chłopiec marzący o sła- 
wie jako artysta, cyrkowy akrobata. Nieco 
później marzenia ulegają przemianie i za- 
miast sukcesów na arenie cyrkowej pojawia 
się pragnienie zabłyśnięcia jako śpiewak e- 
stradowy. Jest to epoka „cafć concerts” — 
występów przy stolikach i w takim właśnie 
lokalu w Beleville, zwanym „Cafć des Trois 
Lions” występuje po raz pierwszy Maurice 
w wieku lat dwunastu. Nosi niebieską bluzę 
i naśladuje popularnego wówczas  piosen- 
karza Dranem'a. Rodowe nazwisko ukrywa 
wstydliwie pod pseudonimem Patapouf. Na 
kalendarzu początek XX wieku. W historii 
francuskiej lekkiej muzyki: debiut Maurice'a 
Chevalier. 

Swój start do prawdziwej, wielkiej sła- 
wy zawdzięcza słynnej już wówczas Mistin- 
guett. Pierwszy raz władczyni paryskich 
music-halli zobaczyła młodziutkiego piosen- 
karza w swej garderobie w teatrze „Eldo- 
rado”, gdy Maurice miał nie więcej niż pięt- 
naście lat. Spojrzała na niego badawczo, ale 
i przyjacielsko jednocześnie, Werdykt, jaki 
zapadł był pozytywny: „Zdobędziesz powo: 
dzenie, bo masz ładną, małą mordkę”. Przy 
powtórnym spotkaniu Chevalier liczył już so- 
bie dwadzieścia jeden lat. W popisowym nu- 
merze tanecznym w „Folies Bergóres” — 
„La Valse renversante” Mistinguett i jej 
nowy partner wirowali z temperamentem 
na scenie, przewracając wszystkie przedmio- 
ty, które znalazły się na ich drodze. Epilog 
następował na dywanie, na którym lądowała 
szaleńcza para. W 1914 roku zarejestrowano 
na taśmie filmowej walca / Mistinguett 
i Chevaliera. Nie był to zresztą debiut ekra- 
nowy młodego człowieka, występował  bo- 
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wiem jako statysta w filmach z Maxem 
Linderem już w 1908 roku. 

Od tego czasu minęło z górą pół wieku. 
Po raz pierwszy zbierał Maurice Chevalier 
brawa za kadencji prezydenta III-ej repu- 
bliki Emila Loubet (1899—1960), a nie- 
milknące echa oklasków przetrwały do cza- 
sów V Republiki i drugiej kadencji prezy- 
denckiej generała Charles de Gaulle, Do 
dziś niestrudzony artysta występuje w fil- 
mie, w telewizji, i co najtrudniejsze — na 
scenie. Śpiewa i tańczy, i to nie tylko w 
rodzinnym Paryżu, ale wszystkich stolicach 
świata i na wszystkich kontynentach. Zaj- 
ścia majowe i czerwcowe we Francji unie- 
możliwiły mu wzięcie udziału w obchodach 
"jego rówieśniczki — wieży Eiffla, ale — jak 
mówi przysłowie — co się odwlecze, to nie 
uciecze.. Na pewno paryscy widzowie, a za 
pośrednictwem telewizji i inni wielbiciele 
zagraniczni talentu Maurice'a będą mieli o- 
kazję zobaczenia i usłyszenia go w wybra- 
nym repertuarze. Zapowiada wprawdzie 
solenizant, dzielnie dźwigający osiem krzy- 
żyków, że teraz tylko posługiwać się bę- 
dzie pośrednictwem telewizji, ale jakoś nie 
chce się w to wierzyć, Kto go widział w 
jednym z jego publicznych występów, nie 
będzie dawał wiary tym alarmistycznym po- 
głoskom. Przecież ten człowiek ma niespo- 
Żyte siły: pozostaje cały czas na scenie, tań- 
czy, śpiewa, bawi publiczność, dźwigając na 
własnych barkach cały ciężar spektaklu 
przez dwie bite godziny. Tylko może czę- 
ściej niż dawniej batystowa chusteczka 
zbiera kropelki potu z czoła... 


Chevalier jest człowiekiem w całym tego 
słowa znaczeniu współczesnym. Cóż z tego, 
że zaczynał swą karierę w epoce lamp ga- 
zowych i pierwszych samochodów, że na 
własne oczy widział pierwszy lot aeroplanu 
i pierwszy seans w kinematografie? To było 
ongiś, w zamierzchłych, niemal przedhisto- 
rycznych czasach. Dziś Chevalier jest za pan 
brat z telewizją, z szybkimi wozami mkną- 
cymi po autostradzie i z odrzutowcami, 
przenoszącymi go w przeciągu kilku godzin 
o tysiące kilometrów. Nigdy nie skarży się 
na starość, a na pytanie dziennikarza, czy 
żałuje lat młodości, odpowiada: „Tak, ale 
nie własnej. Jestem zadowolony, że już nie 
jestem młody. Czuję, że cieszę się teraz 
większym powodzeniem, aniżeli  kiedykol- 
wiek w moim życiu”. Chevalier nie prze- 
chwala się i nie potrzebuje reklamy. Stał 
się za życia i instytucją, i legendą. Tak 
mówi o sobie: „Kiedyś byłem najmłodszym 
z najmłodszych, potem — po prostu młodym, 


krótko — najstarszym z młodych, a teraz 
jestem i chciałbym pozostać do końca dni 
moich — najmłodszym z najstarszych”. Mau- 


rice Chevalier jest fenomenem, prawdzi- 
wym i jedynym w swoim rodzaju rekordzi- 
stą: człowiekiem, który wygrał wyścig 2 
czasem 
Nigdy się nie skarży 
Maurice Chevalier 


„INTRYGANTKI” (Czechosłowacja). Zna- 
komita warstwa dokumentalna. Schórm po- 
trafił także wykorzystać atuty opowieści o 
przeżyciach wieku dojrzewania i pierwszych 
konfrontacjach z życiem na serio. 

„TESTAMENT GANGSTERA" (Francja) — 
Włochy — NRF). Scenarzysta Albert Simo- 
nin udowodnił jeszcze raz, że najlepsze po- 
czucie humoru ma ten, co umie się śmiać 
z samego siebie. 

„ZNAK PANNY” (Rumunia). Swe konek- 
sje z mitologlą obrazuje ciężko i bez 
wdzięku 

ŻYCIE ZŁODZIEJA” (Francja). Mylący 
swym  akademizmem, powściągliwością i 
umiarkowanym humorem — to jednak je- 
den z ważniejszych filmów francuskich 
ostatnich lat. 

„BRZOZA” (Jugosławia). Po to, aby do- 
wieść, że praktyki znachorek nie przynoszą 
pożytku i że przed księdzem trzeba wez- 
wać lekarza, nie warto ewokować ludowej 
przeszłości | ludowej tradycji. 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali... 


„PIĘKNA ANGELIKA" (Francja — NRE 
włochy). Czasy, w których francuski film 
„płaszcza | szpadu” miał niejakie ambicje 
minęty bezpowrotnie. 

„ZESZŁEGO ROKU W  MARIENBA- 
DŻIE” (Francja). Zaproszenie do labiryntu, 
gdzie postacie w ftkcyjnej przestrzeni, poza 
czasem strzegą pilnie swoich tajemnice, 

„CI WSPANIALI MĘŻCZYZNI W SWYCH 
LATAJĄCYCH MASZYNACH”. (Wielka 
Brytania). Pełen uroku świat wyczarowany 
na ekrante dla rozrywki i uciechy tych, któ- 
rzy mają sentyment dla rzeczy przebrzmia- 
nych. 

e 


Faure Kedakorzel 


Kino studyjne „Dellin* przesyła w za- 
łączeniu do ewentualnego wykorzystania 
ostatnie głosy w prasie szczecińskiej o li- 
kwidacji w/w kina. 


Doland Paszkiewicz 
Kierownik artystyczny kina studyjnego 
Delfin” w Szczecinie 


poniżej przytaczamy fragmenty artyku- 
w: 


„SWego czasu Okręgowy Zarząd Kin 
podjął starania o salę przy al. M. Buczka, 
w budynku administrowanym przez służbę 
zdrowia. Zabiegi te uwieńczono podpisaniem 
umowy z Wojewódzką Przychodnią Spe- 
cjalistyczną w 1957 r. Obecne pomieszcze- 
nie kina adaptowano kosztem pół miliona 
złotych. Odtąd kino traktowane jest na 
zasadzie niepożądanego sublokatora A _0s- 
tatnio, jak się dowiadujemy, ten  nie- 
wdzięczny żywot „Delfina” "wydaje się 
zbliżać do żałosnego końca: wspomnianą 
umowę wypowiedziano, gdyż władze służ- 
by zdrowia zamierzają w dotychczasowym 
pomieszczeniu kinowym zlokalizować Z; 
Jad Rehabilitacji Leczniczej z urządzenia- 
mi. fizykoterapeutycznymi 

Jak nas poinformowano, istnieje trapują- 
ca dla miasta szansa wzniesienia w repre- 
zentacyjnej dzielnicy Szczecina, u zbiegu 
alei Wyzwolenia x ulicą Malczewskiego, 
kombinatu kulturalnego z sałą kinową, w 
której możliwe byłoby wyświetlanie fil- 
mów na tuśmie 70 mm (...) oraz mniejszą 
sią yłudyjną wraz z zapleczem i pomiesz- 


czeniami towarzyszącymi: kawiarnią, czy- 
telnią, m wystawowym itd, Wedlug 
informacji kierownictwa WZK, fundusze 


na ten cel zabezpiecza Ministerstwo Kultu- 
ry i Sztuki, 

Rzecz w tym, iż żadne ze szczecińskich 
biur projektowych nie chce się podjąć opra- 
cowania dokumentacji takiego kombinatu 
(..) Gdyby była dokumentacja (a potem 
wykonawca) mielibyśmy za kilka lat 
obiekt kulturalny z prawdziwego zdarze- 
nia (...) Apelujemy o pozostawienie na 3— 
4 lata kiua „Delfin* w pomieszczeniu do- 
tychczasowym i umożliwienie prowadze- 
nia w nim tak ważkiej działalności artys- 
tycznej i ideowo-wychowawczej, Do czasu, 
kiedy kino to będzie mogło przenieść si 
do odpowiedniego obiektu”. (M. Czarnecki 
— „Kurier Szczeciński” z 15 sierpnia br.). 

* 

„Rok temu po raz pierwszy przypomnia- 
ła” sobie Wojewódzka Przychodnia Specja- 
listyczna, że przed dziesięciu laty istnia- 
ly w pomieszczeniach obecnego kina „Del- 
lin" urządzenia fizykoterapeutyczne, tak 
bardzo niezbędne w wojewódzkim syste- 


mie_ leczniczym. 

Wypowiedziano umowę z WZK w 
przekonaniu, że bażen do gimnastyki pod- 
wodnej, gabinety fizykoterapeutyczne i 
punkty masażu są województwu równie 
potrzebne  (ieśli nie bardziej) niż kino 
studyjne, apelowalem wówczas do wladz 


o rozważną decyzję, która respektowałaby 
interesy prawowitego właściciela budynku, 
a nie biłaby rykoszetem w szczecińską 
kulturę. ń E 

(..) Zakład Rehabilitacji Leczniczej  (...) 
jest województwu niezbędny. Ale jedno- 
cześnie miasta nie można pozbawić kin: 
studyjnego. Tylko na takiej płaszczyźni 
rozumowania można podjąć dyskusję (...)* 
(„Głos Szczeciński” z dnia 16 sierpnia br.). 
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DO KINA DZIESIĘĆ TYSIĘCY DNI 
L (Vizezer nap) 
Scenartusz: Ferenc 
SŁOŃC h ko AmrexCYOnzY Dodatek: „Wykrzyknik”, Scenariusz 
SŁOŃCE WSCHODZI bę Saniar CB |, pegnieki, właz Ketwwce isć 
© „ella: Berene  |qyk Ryszka. Projekty plastyczne: Sto- 
RAZ NA DZIEN RA ROBA NZ fan  Schabenbeck. Zdjęcia: Henryk 
Sięcia: Sandor | RYSZKA. Muzyka: Zofia Stanczewa. Pro- 
x > ER dukcja: „Se-Ma-For” w Łodzi — 1967. 
Scenariusz: Wiesław NE Filozoficzna powiastka, Film  wycinan- 
Dymny „Muzyka:  Andras | kad 
Reżyseria: Henryk Szóliósy y. 
Kluba Wykonawcy: _ [st- 
Zdjęcia: Wiesław. van Szeles — Tibor 
zdort DAT: jego żona 
Muzyka: Zygmunt Ko- nna —  Gyongyi 
a Ya Biirós, syn — Andras 
Wykonawcy: Haratyk Kozak, Fllóp Bano 
Franciszek  Pieczka, Janos Koltai, 
rniok — Ryszard Fi Produkcja:  MA- 
lipski, Wigezy Stani- GYAR FILM (Węgry) 
sław Gronkowski, Han- — 1967 
ka — Teresa Kamińska, „Akcja filmu toczy się tuż po wojnie, w burzliwym 
Moskała 7 Zdzisław goracym okresie przemian politycznych i, społecznych. Nagroda za reży- 
Maklakiewicz, Bolączka Bohaterem filmu jest sołtys Haratyk, góral, który chce serię na  ubiegł 
Magdward Rączkowski, rzadzie się po swojemu. Wkrótce — recenzja, rocznym festiwalu 
Piela Józet Morgała, w Cannes. Epicka 
Waliczek —_ Bogusław opowieść o losach 
Sochnacki, „Mały”  — węgierskich chłopów 
Marian Kociniak, Wala Dodatek; „Czas przemiany”, Scenariusz i reżyseria STERÓW YIZECA 
— Mieczysław Gajda, | Andrzej Piekutowski. Zdjęcia: Leszek Krzyżański wojennych aż po 
Koślawy — Jerzy No- Muzyka: Józef Patkowski. Produkcja: Wytwórnia powojenny |okres_re 
wak, oKożiel --Kon. | Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 1963. Impre formy rolnej i ro 
stanty Lewkowicz, bis sja dokumentalna o przemianach ziemi konińskiej, wołu spOLOkECZOCCI 
kup — Henryk Kluba. | gdzie wybudowano kopalnie węgla brunatnego i elek- „jest to dyplomowy, 
PASE SEO 5 trown film młodego  wę- 
Produkcja: ZFR SY- rownię. gierskiego reżysera 
RENA — 1967, m, - Ferenca Kos 


UTRACONA PŁEĆ 


(Honno) 


_Z REPERTUARU DKF-ów 


Scenariusz i reżyseria: Kaneto Shindo 

Zdjęcia: Kiyomi Kuroda 

Muzyka: Hikaru Hayashi 

Wykonawcy: Sensej — Hideo Kanze, Obasan — Nobuko Otowa, 
"ono, jego syn — Yoshinobu Ogawa, żona syna — Kaori Shimu, młodzieniec 2 
przeciwko — Noriyuki Nishiuichi, jego przyjaciółke — Kunie Ito, Gonpachi — 
Oyama, syn Obasan — Noriaki Okamoto, doktor — Jukichi Uno, młody człowiek — Sumikata 
Sekito, młoda dziewczyna — Yoko Yoshinori, chłopcy ze wsi — Daigo Kusano, i 
1 Masaji Aoki, 

Produkcja: Kindat 


sąsiad, Senseia — 


Shochiku (Japonia) — 1906. 


* 


Kaneto Shindo, autor „Dzieci Hiroszimy”, i „Nagiej wyspy”, powraca tu znów do tematu tra- 
gedii Hiroszimy, jej skutków, które trwają wiele lat od cnwili wybuchu bomby atomowej. 


ja Kyokal — 


PRZYGODA 
NA 
WAGARACH 


(Der tapfere Schulschwiinzer) 


Wera i Klaus Kuchen- 
meister oraz Winfria Junge 
Reżyseria: Winfrid Junge 

zdjęcia: Claus Neumann 

Muzyka: Peter, Gotthardt 
Wykonawcy: Tomek Lohmann 
Andró Kailenbach, jego przyjaciel 
Dieter — Hartmut Tietz, | ojciec 
Tomka — Giinter Ott, nauczycielka 
Jessy Kamcik, dyrektor szkoły — 
Christoph Engel, babcia Kriger — 
rise Voigt, mała Andrea — Susanne 
Weser, lekarz utz Erdman, Ko- 
leżanki i koledzy Tomka ze szkoł 
Ulrike Burmeister, Armin Schnelle, 
Christine Kloock, Michel Grimm, 
rank Grodde, Ginter Noack, Man- 


Scenariusz 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny —8 dobry —4 słaby -ł 
b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły —1 
JEJ | 

8%] g z lg 
HRIEJEIEIE pl 4 
TYTUŁ FILMU 3| laj g| ż| EJ 5 
|KIEJENS=AR-=HIC] 3 
NOCIEEICIE m 
SOEKIEKICINIE 
' —— 
Powiększenie 6|5/6| |sis|s 


Zeszłego roku 3| 
w Marienbadzie a 
Dziesiąta oti jA 
Za naszą | waszą 4 
wolność 


Skradziony balon 


Dziennikarz — cz, I 


Dziennikarz — cz, I 


Poranki młodości 


eeke, Uwe Schenk, Ange- 
iku Linke, Christina Hoff," Harald 
Kunig, Peler Matz, Jirgen Kapó, |7 
Sabine Prengel. Rozwód 2 miłości p 
Reżyseria polskiej wersji języko- . E 
r | wej: Seweryn Nowicki ao, KK a = 
Dodatek: „Duch w starym zamku”. Scenariusz: | | oukeda A OC 4 ja easy wej banknoty 
Władysław Nehrebecki i Leszek Mech. R. J * Z SZŻZEZ | 
gózet Byrdy. Opracowanie plastyczne: SW Ę Ę 
udla. Zdjęcia: Dorota Pora :| : a Najlepszy na torze | 2 
Wałdemar Kazanecki, Produkcja: Studio Filmów | pero owe Berypetik Wakarujje ż aL| 
Rysunkowych w Bielsku - Bialej — 1967, Barwny | odu chłopca któremu udaje się ri 
| film rysunkowy z serii „Nasz dziadzio”, Uratówać przed pożarem dwoje dzie- Tabliczka marzenia 1 
ur SZ 4 „RAE TĄ 
1 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz e ż > 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (reduktor O NOR ER ORT TA 


naczelny), Jerzy Peitz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'roe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska Gl. 
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FILM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, A. Łokaj, 
u. Kęsieki, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm 
(ZSRR), Defa Film (NRD), Mafilm (Węgry), Woodfali (Anglia), „Cine- 
monde”, Unifrance Film (Francja), 20-th Century Fox, Metro-Goldwyn- 
Mayer (USA), Galatea, Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


TYGODNIK 


y za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę prz 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
hiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa. konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Pimkcie Wysylkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr. 15/13, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 


Numer oddano do druku 7.1X, 198 r. 
Nakład 150 000 egz. 


prenumera 


zam. 7245 N-93 


BRAZ; 


3 


sia! 


— znakomity, zrealizowany w An- 
glii film Michelangelo Antonionie- 
go zdobył Grand Prix na zeszło- 
rocznym festiwalu w Cannes. Obec- 
nie wyświetlany jest na naszych 
ekranach. * 

W następnym numerze — recen- 
zja. 


